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D nia 30 sty czn ia  b. r. z e sp ó ł red a k cy jn y  

„S p ra w  O tw a rty ch "  zo rg a n izow a ł drugi o d ­
czy t p u b liczn y , tym  razem  p o ś w ię co n y  innem u 
n ieb ezp ie czeń stw u , jak ie  zagraża  w ie lk o śc i 
pań stw a  p o lsk ie g o  —  t. zw . k w estii ,u kraiń ­
sk ie j" . O d cz y t  p. t. ..Z agadn ien ie  p o łu d n io w o  - 
w sch od n ich  k re só w  P o ls k i"  w y g ło s ił p. T a d e ­
usz T u rk ow sk i, k tó ry  o p ró cz  z n a jo m o ść ’ tam ­
te jszy ch  stosu n k ów , z ż y c io w e j, p ra k ty czn e j 
stron y  —  p os ia d a  o lb rzy m i za sób  w ia d om ości 
n a u k ow y ch , sp ecja ln e  b o w ie m  studia przez  
d łu g ie  lata, p o ś w ię ca ł badan iu  p rzesz ło śc i i te ­
raźn iejszej r z e cz y w is to ś c i ty ch  ziem .

P on iew a ż  o k w estii „u k ra iń sk ie j"  „S p ra w y  
O tw a rte "  p o s ta n o w iły  zo rg a n iz o w a ć  dwa o d ­
c z y ty  —  p ie rw szy  z n>ch, w y g ło sz o n y  dn. 30 
ub. m, —  o b e jm o w a ł ty lk o  zarys s tosu n k ów  
h isto ry czn y ch , g e o g ra ficzn y ch  i e tn o g ra ficz ­
n ych  ty ch  ziem , czy li te  w ia d om ości, k tó re  
śą n ie o d zo w n e  p rzy  w sze lk ich  rozw a ża n ia ch  
an tu a in o  - p o lity czn y ch .

P re leg en t na w stęp ie  p od k reś lił n ie zw y ­
k łą  ak tu a ln ość  ca łe j spraw y. M ó w i się o  nie; 
Za g ia iricą  i w ew n ą tr*  kraju . N ieste ty  w y ją tk o  
w a  n ie rze te ln ość  u jed n ych , fa n ta z jow a n ie  lub 
u to p jn o ś ć  u drugich , w re szc ie  b rak  g ru n tow ­
nej zn a jom ości ca łe j r ze czy  u tych  P o la k ó w , 
k tó rz y  in sty n k tow n ie  w y czu w a ją  d o b ro  P o l­
sk i —  w szy stk o  to  spraw ia , że  k w estia  „u kra - 
ń sk a " jest u nas w y b itn ie  za ciem n ion a , że  

w ię k szo ść  P o la k ó w  nie orien tu je  się, jak ie  
jrna w  stosunku  do niej za ją ć  stan ow isk o .

P ły n ie  w ię c  stąd o b o w ią z e k  zbad an ia  
podstaw ca łe j tej spraw y.

P O D STA W Y HISTORYCZNE

T a k ie  są —  jak  w idzim y  b. w ątłe  
sta w y  h is to ry czn e  ca łe g o  ruchu.

p c d -

R Z E C Z Y W IS T O Ś Ć  D Z IS IE J S Z A
J ed y n ym  istotn ym  e lem entem  w o b e c ­

n ych  p lan ach  i fa rta z ja ch  „u k r a iń c ó w "  jest 
fakt, że  istn ie je  roz leg le  tery toriu m  za jęte

przez  lud p łd .-ru sk i. F ak tem  też jest istnienie 
n a rzecza  m ałorusli 'e g o  w  ustach  d w u dziest u 
kilku  m ilion ów  ludzi, ro z rzu co n y ch  na og rom ­
nej p rzestrzen i m ięd zy  K a ip a ta m i a D on em , 
s ięga ją cych  aż do s to k ó w  K aukazu . W -g  ję ­
z y k o z n a w có w  jest to ty lk o  n a rzecze  język a  
ru sk iego , c o  w ię ce j w  n a rzeczu  tym  są zn a cz -

MY WSZYSCY Z NIEGO

P olsk a , p rzez  unię z L itw ą, w esz ła  w p o ­
siadan ie w ie lk ich  o b sz a ró w  R usi. O b sza ry  te 
sta n ow iły  d o sk o n a łą  g eog ra ficzn ą  je d n o ść , a 
p rzez  ruch  k u ltura lny  X V  i X V I stu lecia  z e ­
sp o liły b y  się i p od  w zg lęd em  d u ch ow ym  J e d ­
nak z je d n o cze n ie  n ie  b y ło  zu pełn e , b o  a ry ­
s to k ra ty czn y  ustrój P o lsk i p rze szk o d z ił grun ­
tow n ej, g łę b o k ie j assym ilacji teg o  kraju  a n a ­
w e t spraw ił, że  m asy n aszego  m ateria łu  k o lo -  
n iza cy jn eg o  w y n a ro d o w ia ły . W a d y  ustroju  i 
b łę d y  p o lity k i p o lsk ie j za o s trzy ły  n ie s ły ch a ­
n ie  k a ta stro fę  p o lity czn ą  X V II w iek u , znaną 
p o d  n azw ą w o jen  k oza ck ich .

W o jn y  te b y ły  fragm entem  w o jen  c h ło p ­
skich  z X V  —  X V II w ., k tó re  p ły n ę ły  fa lą  z 
Z a ch od u  na W s ch ó d  E u rop y  (w ojny  ch ło p sk ie  
w N iem czech , ch m ie ln iczyzn a , h a jd am aczyzn a  
w  P o lsce , ruchy k o z a ck ie  R azin a  i P u g a czo - 
w a  w  R osji). K o z a cz y z n ę  m ia ły  i W ę g ry  i A u ­
stria i R osja . R o z b ó jn icz a  k o z a cz y z n a  o d g ry ­
w a ła  rolę  a n a rch iczn ą  w szęd z ie  —  specja ln ie  
jedn ak  w  P o lsce , p rzy  ch w ie jn e j p o lity ce  p a ń ­
stw a  i n ied osta teczn y m  jej u zbro jen iu , p rz y ­
g o to w a ły  jei zgu bę.

C o  gorze j jed n ak : p o  ty ch  w o jn a ch  k o z a c ­
k ich  i ru ch ach  h a jd a m a ck ich  zosta ł sp a d ek  
id e o w y  —  n acjon a lizm  u kraińsk i X IX  w. In­
ne tra d y c je  h istory czn e  b y ły  bru ta lnym  fa ł­
szow a n iem  historii.

R u ch  „u k ra iń sk i" , k tó ry  b y ł z jaw isk iem  
n p w oczesn y m , p o w sta ły m  w  X IX  w , w zią ł 
za p o s ta ć  sztan d arow ą , p o e tę  - sam ou ka  
S ze w cz e n k ę . Jest rze czą  b a rd zo  c iek a w ą , że  
n a jw ięk szy  u tw ór  S ze w cze n k i „H a jd a m a cy "  
za tem at ma g lo ry fik a c je  h a jd a m a czy zn y .

P od  b u d o w ę  h istory czn ą  ruchu „u k ra iń ­
s k ie g o "  id e o lo d z y  ru scy  zabra li ca łą  d aw n ą  
historię Rusi, od są d za ją c  od  niej R os ję , p rz y ­
w ła szczy li też  np. z jaw isk a  ku ltura lne na R usi 
L itew sk ie j, k tó ra  n ic w sp ó ln e g o  z R usią  P łd. 
nie m iała, p ró b o w a li w re s zc ie  p o z b a w ić  zn a ­
czen ia  h istorię  P olsk i. Tak budow ali „Ukraiń­
c y "  swoją historię. W  is to c ie  jed y n y m  sk ła d ­
nik iem , w  ten  sp o só b  b u d ow a n ej h istorii b y ła  
k rza czy zn a  i cn a  sta n ow iła  p od sta w ę  n a c jo ­
nalizmu „ukraińskiego".

„Niema chyba człowieka, któryby pewnych wad swego charakte­
ru nie uważał za przymioty i nie upatrywał w nich dowodu swej wyż­
szości nad innymi ludźmi. To samo dzieje się, tylke w większym je sz cze  
stopniu, z narodami, a nasz wśród nich nie stanowi wyjątku.

Do wad, uważanych przez nas za nadzwyczajne zalety, należy wła­
śnie ta nasza tradycyjna bierność, którą się w ostatnich zwłaszcza cza­
sach przy każdej sposobności szczycimy. Nie nazywamy jej po imieniu, 
bo to brzmi brzydko, ale produkujemy ją publicznie pod giadkiemi imio­
nami wspaniałomyślności, bezinteresowności, tolerancji, humanitaryzmu 
i t. d. Wbiliśmy sobie w głowę iikcję, że te właśnie piękne przymioty były 
najdodatniejszemi czynnikami naszej historji, i tc nam przedewszystkiefti 
przeszkadza historję własną rozumieć. To, co świadczyło o naszej słabości, 
najczęściej podajemy za główną naszą siłę, tak dziś, jak dawniej".

„Gdy dziś powstaje kwest ja stanowiska naszego wobec żywiołów ob- 
ccplemiennych w Polsce, powołujemy się na te wątpliwe humanitarne 
przykłady i żądamy ich naśladowania. Wprawdzie Polska upadła, wpraw­
dzie —  że użyjemy trywialnego porównania —  nie naśladuje się bezwzględ­
nie przedsiębiorstw, które zbankrutowały, ale takie rełleksje mogą przy­
chodzić tylko ludziom, którzy istotnie myślą o budowaniu nąpowrórt real­
nej Polski, gdy my naogół uważamy za wygodniejsze tylko w sercach swo­
ich ją budować.

I sprzedajemy humanitarnie Polskę w dalszym ciągu.
Wzorem w tym względzie jest nasza polityka ruska w Galicji
„Gdybyśmy nie byli narodem biernym i leniwym, gdybyśmy byli do­

statecznie uobywateleni i umieli działać na każdym kroku dla ojczyzny, 
dla interesu narodowego, wtedybyśmy rozumieli, że dla naszej przyszłości 
narodowej w stosunku do Rusinów jest potrzebna jedna z dwóch rzeczy:
1) albo zeby zostali oni wszyscy lub część ich, o ile to jest możliwe, Pola­
kami, 2) albo żeby zostali samoistnym, silnym narodem ruskim, zdolnym 
bronić swej samodzielności nietylko wobec nas, ale i wobec Moskali, zdol­
nym walczyć o nią i tym sposobem stanowić naszego sprzymierzeńca w wal 
ce z Rosją. Gdybyśmy byli narodem czynnym, energicznym a nie szukali 
spoczynku dla swego lenistwa umysłowego w łatwem doktrynerstwie, n.e 
przepowiadalibyśmy z góry, że się stanie tak albo inaczej, ale tobysby na- 
pewno rozumieli, że dzisiejsza nasza polityka względem Rusinów do żad­
nego z tych dwóch celów nie prowadzi. Tern dalszą zas od nich byłaby 
polityka, stosująca się do wskazań tych ludzi, którzy mówią: trzeba dać 
Rusinom wszystko, czego żądają, trzeba dać im więcej, niż żądają, ażeby 
do nas nie mieli i nie mogli miec żadnej pretensji, żeby czuli dla nas sym- 
patję, a sami się jak najprędzej wzmocnili, żeby zostali narodem w calem 
tego słowa znaczeniu i mogli być naszymi sprzymierzeńcami w walce 
z Rosją".

. „Jeżeli Rusini mają zostać Polakami, to trzeba ich polonizować; je­
żeli zaś mają zostać samoistnym, zdolnym do życia i walki narodem ru­
skim, trzeba im kazać zdobywać drogą ciężkich wysiłków to, co chcą 
mieć, kazać im hartować się w ogniu walki, który im jest jeszcze potrzeb­
niejszy, niż nam, bo są z natury o wiele jeszcze biorni< jsi leniwsi od nas, 
Jeżeli im będziemy dawali bez oporu wszystko, czego chcą, „a nawet wię­
cej, niż chcą", to tym sposobem tylko sami się z Rusi wycofamy, ale naro­
du ruskiego nie stworzymy. Zaspokoiwszy ich nadmierne dziś apetyty, po­
zostawimy tę piękną ziemię gnuśnym, sytym próżniakom, których samo- 
islneść dopóty będzie trwała, dopóki ktoś energiczniejszy od nas swej rę­
ki na nich nie położy. Zamiast samoistnego narodu ruskiego przygotujemy 
pognój pod naród moskiewski.

Do togo właśnie prowadzi nasza humanitarna, wspaniałomyślna, a 
jak niektórzy mówią, mądra polityka, będąca właściwie polityką narodu 
leniwego, biernego, który nietylko nie umie zdobywać, ale nawet mocno 
trzymać w garści tego, co posiada".

R OM AN  DM O W SK I „MYŚJJ NOW OCZESNEGO P O L A K A "

nc różn ice  o d  d ia lektu  k ijow szczy zn y , k tóry  
zosta ł p rzy ję ty  za p od sta w ę  „ ję z y k a  lite ra c ­
k ie g o " .

O lb rzym ie  tery tor iu m  za ję te  p rzez  szczep  
m a loru sk i n ie jest jeg o  o d w ie czn ą  w ła sn ością , 
le cz  zo s ta ło  za jęte  w- ciągu  w ie k ó w  X III— X IX  
w łą czn ie , sk u lk iem  rozp roszen ia  ży w io łu  ru ­
sk iego  p rzez  na jazd  m on golsk i, p rzez  d w u ­
k rotn e  spędzan ie  ż y w io łu  ru sk iego  p rze 2 M o ­
skali za D n iepr i os ied lan ie  na w yd a rtych  T a ­
tarom  teren a ch  cza rn om orsk ich  (N ow a s ło - 
b o d zk a  U kraina, C h a rk ów ), sk u tk iem  k o lo n i­
zow an ia  M orza  C zarnego. (N ow a  R o s ja 1 w re ­
szcie  p rzen ies ien ia  K o z a k o w  z S iczy  Z a p o ­
rosk ie j na K au k az (ok ręg  kubańsk i).

Na za ch o d z ie  ob sza r  ruski zo s ta 1: ro z s z e ­
rzon y  w  d o rz e cz e  W is ły , sk u tk iem  u c ie czk i 
R u sin ów  p rze d  M on g o ła m i w  w iek u  X 11L Ż y ­
w io ł ruski w targną ł w tedy  w d o iz e c z e  Wisły, 
zm iesza ł się z ż y w io łe m  p o lsk im  p rzem k n ą ł 
d a le k o  w  g łąb  o d w ie cz n y ch  ziem  p ia s to w ­
skich , c o  w o je w ó d z tw  sa n d om iersk ieg o  i kra  
k o w sk ie g o , zw ła szcza  zaś d a le k o  na z a ch ó d  

rw  K arpatach ,
N a w s ch o d z ie  lud ruski zm iesza ł się z ży­

w io łe m  rosy jsk im  nad D on em  i D o ń ce m  uaa 
m orzem  C zarnym  d o łą cz y li się Rum uni, G r e ­
cy , luźne k o lo n ie  n iem ieck ie  itp.

T a k  się u fo rm ow a ł ob sza r  św ieże j k o lo n i­
za c ji lu d n ości m ieszanej, p rzy p om in a ją cy  o b ­
szary  k o lo n iza cy jn e  w  in n ych  czę śc ia ch  św ia ­
ta (A m ery k a  czy  A fr y k a  płd .).

T o  tery toriu m , k tó re  w  m arzen iach  „u- 
k ra iń có w "  m a tw o rz y ć  „W ie lk ą  U k ra in ę ”  p o ­
lity czn ie  dzieli się m ięd zy  c z te ry  państw a.

C H AR AK TER YSTYK A GRUP
Z a K arpatam i m am y d ługą sm ugę ludno­

ści ruskiej, lic zą ce j 3 /4  miliona. C zę ść  jej zna­
lazła  się w  ram ach  rep u b lik i Słowackiej i ule­
ga ze s ło w a ccz e n iu , z c z ę ś c i zaś stworzono 
fik cy jn ą  rep u b lik ę  K arp atoru sk ą . w którei lud 
te ro ry z o w a n y  p rzez  p r z e w ó d c ó w , „ukraiń­
sk ich "  uznaje id e o lo g ię  staroru sk ą  i jest zżyty 
p o lity czn ie  z pań stw em  w ęg iersk im .

1,25 mil. lu d n ości m a łorusk ie j ży je  w Ru­
m unii, m ów ią c  p o  rum uńsku i p rzyzn a jąc  się 
d o  p rzy n a leżn ośc i rum uńskiej.

W  so w ie ta ch  ży je  21 mil., tw o rzą c  fik cy j­
ną so w ie ck ą  rep u b lik ę  ukraińską, w  rzeczy ­
w istośc i od czu w a ją c  je d n o ść  z resztą  R osji 
N ie m a tam m a łoru sin ów  m a rzą cy ch  o w y od ­
rębn ien iu  się n a rod ow y m  a ty lk o  o  popraw ie 
bytu .

D o p ie ro  w  cza s ie  w o jn y  „u k r a iń c y "  gali­
cy js cy , zn a jd u jący  się w  Rosji w  roli jeńców 
au stria ck ich  za czę li o rg a n izow a ć  w  cza sie  r e ­
w o lu c ji „a rm ię  u k ra iń sk ą " op eru ją c  hasłami 
socja ln ym i. Pułki te tw o rzo n e  w  K ijo w ie  z 
m a ru d erów  arm ii rosy jsk ie j sk ła d a ły  się  w 
zn a czn e j m ierze  z różn ych  n a ro d o w o śc i 
pań stw  rosy jsk ich . N ie k tó rzy  ż o łn ie rze  tych 
p u łk ó w  nie um ieli w  o g o lę  p o  rusku, u trzy ­
m yw ali on i. że  „U k ra in a " to partia , k tó ra  za­
ła tw i, u pragn ioną  p rzez  nich , re form ę  rolną. 
Pułki te za p rzy s iężon e  p o d  rosy jsk im i p om n i­
kam i C h m ie ln ick iego , o trz y m y w a ły  n azw y 
w a ta ż k ó w  k o z a ck ich  i h a jd am ack ich . W  s p o t ­
kaniu z cz e rw o n ą  arm ią u leg ły  r o z sy p ce  i n ie ­
mal b ez  w alk  od d a ły  K ijó w  (Zi esztą  później 
„ c z e r w o n i"  rów n ie  ła tw o  ddali go  N iem com ).

Nie trw a ły  b y ł ży w ot ukra ińsk iej repu­
blik i s tw orzon e j p rzez  N iem ców . 'J a k i b y ł  lo* 
p ró b y  s tw orzen ia  p rzez  Polskę państwa ukra­
iń sk iego , w s zy scy  m ają d o b rze  w pamięci). 
O b ecn a  so w ie ck a  rep u b lik a  ukra iń ska  jest 
p row in c ją  rosy jsk ą , rząd zon ą  przez Rosjan, co 
w ię ce j u leg a ją cą  rusyfikacji, Żywi iły  nacjona­
lis ty czn e  u kra iń sk ie  są tępione, a ludność ru­
ska p o  starem u  ży ie  ra cze j troskami o  spra­
w y  e lem en ta rn e  bytu , niż „ideą narodową",

D o d a ć  należy , że  z iem ie  m a łoru sk ie  m ają

(Dalszy ciąg aa str. 2).



S P R A W Y  O T W A R T E Nr. 3

(D o k o ń cze n ie  ze  str. 1.)

n ies ły ch a n e  zn a czen ie  d la  R os ji (sp ichrz z b o ­
żo w y , p rzem y sł cu k ro w n iczy , że la zo , w ęg ie l), 
są on e  za sa d n iczym  p ierw iastk iem  bytu  m o ­
ca rs tw o w e g o . N a z iem ie  te p rzesu w a  się co  
raz b a rd z ie j pu nkt c ię ż k o ś c i ży cia  r o sy jsk ie ­
go, dają  on e  k on tyn en ta ln e j R os ji w y jśc ie  na 
w s ch ó d  i w  k ieru n ku  M orza  Ś ród ziem n ego . 
T o  też  R osja  b ro n ić  ich  b ę d z ie  n ieu błagan ie 
i w a rto , b y  o  tym  pam ięta li n ie ty lk o  „u k ra iń - 
c y ‘ ‘ a le, i to  p rzed e  w szystk im , p o lscy  fan- 
ta śc i i u top iści.

RUSINI W  POLSCE
W  P o ls ce  lu d n ość  ruska rozp rosta rta  na 

o k o ło  150 tys. kim.'-’ zn a jdu je  się w  cz te re ch  
w o je w ó d z tw a ch  p o ł. b. G a lic ji, w  w oj. lu b e l­
skim , p o le sk im  i w o ły ń sk im , a n aw et w  cz ą s t ­
ce  b ia ło s to ck ie g o . S ięga  ona  o d  T a tr  p o  p rzez  
p u szczę  b ia ło w ie sk ą , o k o lic e  P ińska d o  gran i­
cy  so w ie ck ie j. W  ostatnim  spisie (1931 r.) z 
lu d n ośc i teg o  ob sza ru  p o d a ło  sw ój języ k , ja ­
k o  „u k ra iń sk i"  3,2 mil., ja k o  ruski 1,2 mil. i 
ja k o  „ tu te js z y "  0,7 mil. W  ca łe j R z e c z y p o ­
spo lite j je ży k  ukraińsk i ma 10,1 pet , ruski 3,8 
pet. O d se tek  ten  lu d n ośc i „u k ra iń sk ie j"  w a ­
hał się o d  68 pet. w  w oj. w o ły ń sk im  i 47 pet. 
s ta n is ła w ow sk im  d o  4,8, w  p o lesk im  i ? ,6  lu ­
belsk im . P rze d to  3,8 pet, k tó ry  zap isa ł się ja ­
k o  ruski lic z y ł w  w oj. stan is ław ow sk im  22 
pet., w  ta rn op olsk im  20 pet., w  w o łyń sk im  
0,4 p et i w  lu b e lsk 'm  0,4 pet.

Z  teg o  w id o cz n e  jest r o z d w o je n ie  ż y w io ­
łu  ru sk iego . D ra s ty czn y  fakt, że  nie m a on  
u sta lon eg o  im ienia, że  ta n ied a w n o  p ow sta ła  
n azw a  „u k r a iń c ó w "  m im o w y b itn ie  sp rzy ja ­
ją cy ch  w a ru n k ów , p rzez  lud n ie zosta ła  p rz y ­
jęta  C o  n a jw ażn ie jsze  m oże , lud ruski i dziś 
u w a ża  „u k r a iń c ó w "  za  stron n ictw o , za partię 
k tó ra  m a im d o s ta rcz y ć  d o b ro b y t .

N a leży  sob ie  rów n ież  d o b rz e  u p rzy to m ­
n ić, że  ż y w io ł ruski w  P o ls ce  p o d z ie lo n y  jest 
du żym i różn icam i w y zn a n iow y m i i dial.ekty- 
czn nym i, a ró żn ice  h is to ry czn e  o d b iły  się na 
jeg o  p rzek on a n ia ch  i u sp osob ien ia ch . N a jb a r­
dzie j ro zb u d zo n y  on  jest na o b sza rze  b  G a li­
cji, a le też  tu n a jostrze j w y stęp u je  p rze c i- 
w ieństw .o id e o w e  m ięd zy  partią  ukra iń ską  a 
od ła m em  starorusk im . Z d o b y c z ą  ag itacji u- 
k rań sk ie j staje się w  n a szych  cza sa ch  p r a w o ­
s ła w n y  lud W o ły n ia , k tó ry  d on ied a w n a  u le ­
gał b . silnej p rop a g a d z ie  n acjon a lizm u  ro sy j­
sk iego , zo g n isk o w a n e g o  w  P o cz a jo w ie .

M ałoru sk a  lu d n ość  p o le sk a  s ta n ow ią ca  
o d rę b n y  od ła m  d ia lek ty czn y , n ie b ie rz e  u- 
d zia łu  w ty ch  n u rtu jących  lu d n ość  ruska p rz e ­
ob ra żen ia ch , m a o b lic z e  p o lity czn e  n ie o zn a ­
czo n e , za p isy w a ła  się d aw n ie j zu p ełn ie  m y l­
nie ja k o  „b ia ło ru s k a "  a dziś ja k o  „tu te jsza  .

O sob n ą  w re szc ie  grupę tw o rz y  lud ruski 
w  lu b e lszczy źn ie , p o d le g a ją cy  d on ied a w n a  
silnem u u c isk o w i w y zn a n iow em u  i p rop a g a n ­
dzie  n acjon a lizm u  rosy jsk ieg o , dziś s z y b k o  się 
p o lon izu ją cy .

O gó ln ie  m ó w ią c  m am y w  P o ls ce  o k o ło  
5,75 m il. R u sin ów , z teg o  3,25 w  w oj. p łd . - 
w sch . b . G a lic ji, 1,5 mil. na W o ły n iu , 800 tys. 
na P o les iu  i 200 tys. na C h e łm szczyźn ie .

ŻYW IO Ł POLSKI
In te re so w a ć  nas b ę d z ie  jed n a k  p rzed e  

w szystk im  ro z w ó j ży w io łu  p o lsk ie g o  na tych  
ziem iach . O tóż  tw o rz y  on  w ie lk ą  sm ugę od  
P rzem yśla  p rzez  L w ó w  na P o d c lę . Po obu  
stron ach  teg o  g łó w n e g o  szlaku  p o lsz czy zn y  
są rozp rze s trze n io n e  w  jed n y ch  m ie js co w o ś ­
c ia ch  m niej w in n ych  w ięce j, a le p ra w ie  w s z ę ­
dzie  —  os ied la  p o lsk ie . N ie to  jest jed n ak  na j­
w a żn ie jsze . N a jw ażn ie jszy  jest n ieustanny 
ch o ć  p o w o ln y  w zrost e lem entu  p o lsk ieg o . 
W z ro s t  ten  d o k o n y w a ł się pom im o, w ia d o ­
m ych  w szystk im , n a jp rzeróżn ie jszy ch  otorzy - 
m ich  p rzeszk ód .

1 tak  w zrost ten  p rzed sta w ia  się w  o d s e t ­
kach:

1921 r. 1931 r.
lw o w sk ie  45,4 46,3
ta rn op o lsk ie  31,3 36,7
sta n is ła w ow sk ie  14,8 16,6
p o le sk ie  7,3 11
w o ły ń sk ie  11,5 15,7
W  ty ch  osta tn ich  w o je w ó d z tw a ch  m am y 

n isk ie  cy fry , a le du że  tem p o  rozw o ju .
W z ro s t  ż y w io łu  p o lsk ie g o  z a zn a czy ł się 

tak  w  m iastach  jak  w e  w siach :
w miastach we wsiach

1921 1931 1921 1931
lw ow skie 46 pet.— 48 pet. 45,3 pet. 45,8 pet. 
tarnopol. 32,1 pet.— 37,7 pet. 31,2 pet. 36,5 pet. 
stamsław. 27,2 p e t— 29,4 pet. 12,1 p e t— 13,4 pet. 
w ołyńskie 11,8 pet.— 25,8 pet. 11,4 pet.— 14,4 pet. 
poleskie 14,6 pet.— 25,2 pet. 5,6 pet.—  8,9 p ctv 

J e ż e li ch o d z i o  p o sz cz e g ó ln e  p o w ia ty
p rzy ro s t  dem en tu  p o lsk ie g o  (od  r. 1869 d o
1931 w y ra z ił się w  p ro ce n ta ch :

1869 r. 1931 r, 
Jarosław 43,U pet. 56,5 pet.
Trembowla 37,8 pet, 46,2 pet.
Tarnopol 28,1 pet. 44,5 pet
Skałat 36,1 pet. 51,1 pet.
Przmyśl 2 8 ,3 p c t . 41,3 pet.
Zbaraż 29,6 pet. 37,9 pet.
Buczacz 27,2 pet. 36,9 pet,
Brzeżany 26,5 pet- 4C ,4pct.
Czortków 24,8 pet. 39,4 pet,

Palestyna a państwo żydowskie
W s p ó łcz e śn i d z ia ła cze  ż y d o w scy , i ci z 

teren u  ży d o w sk ie g o , i ci, c o  to p ra cu ją  na le ­
w icy  a ry jc z y k ó w  —  sp e ce  od  k om u n y  i s o c ja ­
lizm u, i ci fa c h o w c y  od  p ro letarja tu , i ci od  
k ap ita listów , w s zy s cy  o d  b u n d o w ca  d o  s y jo ­
n isty  p iszą  i m ów ią , że  ch cą  n a reszc ie  b u d o ­
w a ć  w łasn y  kraj, sw ój E rec  —  Izrael. W ie lu  
z p ośród  a ry jcz y k ó w , k tó rz y  nie p rzeszli 
s z k o ły  ży d o w sk ie j w  m asonerii, k om u n ie  lub 
p rz y b u d ó w k a ch  k om u n y  sk łon n i są p on iek ą d  
tem u w ie rz y ć  i u fać. O tóż  n a leży  p od ją ć  na 
ten  tem at ob szern a  i w y cz e rp u ją cą  dyskusję  
c zy  to w o g ó le  jest rea ln e  i w  jaki sp o só b  
m oż liw e  do zrea lizow an ia .

W  h istorii ż y d ó w  m am y szereg  o k re só w , 
w  k tó ry ch  on i za czy n a li się g w a łtow n ie  in te ­
re so w a ć  P alestyną . Z czasem  to z a in te re so ­
w an ie  za w sze  zn ik a ło . Z a in te resow a n ie  to 
m ia ło  m ie jsce  w  cza sa ch , k ie d y  n a rod y  p o ­
sz cze g ó ln e  sta w ia ły  na p orzą d k u  dziennym  
sp ra w ę  ży d ow sk ą , ch cą c  ja o s ta te czn ie  za ła ­
tw ić . O b e cn e  ch w ile  p rzy p om in a ją  w łaśn ie  te 
ok re sy  z h istorii ż y d ow sk ie j. M am y sp raw ę 
ż y d o w sk ą  w y su n ię tą  na p lan  p ierw szy  w sz e ­
regu  pań stw , w  tych , k tó re  mają rządy n a r o ­
d o w e , a n ie k u k ły  m asońsk ie , a jed n ocześn ie  
m am y sp ra w ę  p a lestyń sk ą  rozdm u ch an ą  d o  
n iem oż liw ośc i, d z ięk i w rza sk ow i, jak i pod n osi 
prasa ż y d o w sk a  i filosem ick a .

T ym cza sem  P a lestyn a  nie jest terenem , 
na k tóry m  żyd z i m ogą  z b u d o w a ć  sw e p a ń ­
stw o, abstrahu jąc już od  tego , c z y  to  ich  p ra ­
gn ien ie jest szczere , c zy  to ty lk o  stary > w y ­
p ró b o w a n y  m anew r.

T u rcy  se ld żu ccy  p óźn ie j o sm a ń cy  p o  p rz y ­
b y c iu  na teren y  b liż sze g o  w sch od u , p rzy ję li 
o d  A r a b ó w  Islam , ora z  in sty tu cję  K alifatu .

W  k rótk im  sto su n k o w o  czasie  p od b ili im pe 
rium B izan ty jsk ie  i s tw orzy li na togo gruncie 
W ie lk ie  Im perium  O sm ań skie  na p od sta w ie  
w sp ó ln o ty  religijnej.

W  p o czą tk a ch  17 w . Im perium  T u rk ó w  
O sm ań skich  d o ch o d z i d o  kulm ina fy jn eg o  pu n ­
ktu  sw e g o  rozw o ju , w  k tóry m  otrzym u je  
śm ierte ln y  c io s  z rąk  Jan  S o b ie sk ie g o  w 1683 
rok u  p o d  W ied n iem . Im perium  trzym a się 
je sz cze  o k o ło  150 lat d z ięk i sile a trak cy jn e j, 
je s z cz e  o k o ło  150 lat d z ięk i sile a bstrak cy jn e j, 
le cz  jest to  sta ły  u p adek . P ie rw sze  lata 19 
w iek u , to  ok res  rozp ad an ia  się Im perium  —  
k on g lom era tu  na p o sz cz e g ó ln e  państw a W y 
dzie la ją  się n a jp ierw  pań stw a  ch rześcija ń sk ie  
G rec ja , R um unia, B ułgaria , S erb ja ; w  20 w ie ­
ku gran ica  T u rcji c o fn ę ła  się na lin ię F.nes—  
H idia ; jed yn ie  n iep orozu m ien ie  w  łon ie  b a ł­
kań sk ich  z w y c ię z c ó w  u m ożliw ia ją  jeszcze  
T u rcji u trzym an ie  w  sw ych  ręk a ch  A d r ia n o - 
p ola .

W o jn a  św ia tow a  zasta ła  T u rcję , ja k o  p a ń ­
stw o  n ieom al czy s to  m uzu łm ańskie, a le p o s ia ­
d a ło  on o  je sz cz e  lu d n ość ch rześc ija ń sk ą r ja k  
O rm ian, c z ę ś ć  G r e k ó w  (S alon ik i), A ia b o w  
ch rześcija n  —  S y ry jc z y k ó w . W sp ó ln ota  re li­
gijna, k tóra  b y ła  cem en tem  im perium  T u rk ó w  
traci co ra z  w ię ce j na sw ej sile spajania i Tur

O cz y w iś c ie  w szy stk o  co śm y  w y że j p o ­
w ied z ie li o  w z ro śc ie  ży w io iu  p o lsk ie g o , d o ­
w o d z ić  m oże  ty lk o  tego , że  e lem en t po lsk i 
na k resa ch  p łd .-w sch . w  sz czę ś liw y ch  w a ­
runkach  rozw ija ć  się b ęd z ie  b a rd zo  p o m y ś l­
nie. N ie n a leży  n atom iast w y c ią g a ć  w n io ­
sk ów , że  k w estia  „u k ra iń sk a " jest dla nas 
n iegroźna- R ó w n o cz e ś n ie  b o w ie m  ze  w z r o ­
stem  ży w io łu  p o ls k ie g o  w zrasta  elem ent 
„u k ra iń sk i" . T a k  np. na W o ły n iu  „U kraiń­
c y "  w y n o szą  już o k o ło  68 pet. lu dności. 
O p ró cz  w o j. ta rn ow sk ieg o , gd zie  w  latach  
1921-31, spad li oni z 59,4 pet. na 54,5 pet. 
w szę d z ie  indziej w y k a zu ją  w zrost .

T o  ró w n o cze sn e  w zrastan ie  P o la k ó w  i 
„u k r a iń c ó w "  tłu m a czym y  zan ik iem  w s zy s t ­
k iego , c o  się znajdu je p o śro d k u  d w u ch  w a l­
c z ą cy ch  o b o z ó w . M ięd zy  tak  nam iętnie 
zw a lcza n y m i się od łam am i nie m a m iejsca  
na e lem en ty  n iezd ecy d ow a n e - D la te g o  też 
giną n ie ty lk o  R usini i R osjan ie , a le  n aw et
i żydzi. R z e cz ą  p o la k ów ' jest, b y  w zros t ż y ­
w io łu  p o lsk ie g o  na kresach  p łd .-w sch . p r z y ­
bra ł jak  n a jbard zie j p o tę żn e  rozm iary . D o  
te g o  jed n a k  p o trzeb n a  jest —  na p ierw szym  
m ie jscu  —  gru n tow n a  zn a jom ość  stosu n k ów , 
jak ie  na ty ch  k resa ch  panują, i to  zn a jom ość  
u c a łe g o  n a szeg o  sp o łe czeń stw a .

K o ń cz ą c  p re leg en t p o d a ł literatu rę  d o ­
ty cz ą cą  om a w ia n eg o  zagadniena , literaturę, 
k tó ra  p ow in n a  się stać  dla k a żd e g o  P o la k a  
k a tech izm em .

N a p ie rw szy m  p lan ie  idą  d z ie ła  i a rty ­
k u ły  D m ow sk ieg o , P o p ła w sk ie g o  i B a rto ­
szew icza , da lej p ra ca  p ro f. G łą b iń sk ieg o  
„L u d n o ść  p o lsk a  w  G a lic ji W sch o d n ie j" , 
p ro f. B uzka  „R o z s ie d le n ie  P o la k ó w  i R u si­
n ów  w  G a lic ji" , Ign. W e in fe ld a  „L u d n ość  
m iast i m ia steczek  w  sp isie 1919 r " K o la n - 
k iw sk iego  „ K o ś c ió ł  i c e rk ie w  w  G a lic ji 
W s ch ." , p ro f. P a w ło w s k ie g o  .L udność rz.- 
kat, w G a lic ji W s ch ." , J a b ło n o w sk ie g o  
„H istor ia  R usi P łd ." , Fr. R a w ity - G a w ro ń ­
sk ieg o  „K o z a cz y z n a  ukrainna w  R z p lte j" .

cja  staje się pań stw em  p o d o b n e m  w sw ej 
strukturze d o  A u s tro -W ę g ie r .

N a jw iększą  grupę stan ow ili w  łon ie  T u r ­
cji A ra b o w ie  p ó łw y sp u  A ra b sk ie g o  (N edżi i 
H edżas) Iraku, P a lestyn y , T rausjordan ii i 
Syrii.

P o cz ą te k  20 w . to  p o cz ą te k  szerzen ia  się 
w śród  lu d n ości a rabsk ie j ruchu  n a rod ow eg o , 
k tó ry  jak  k a żd y  n acjon a lizm , p ow o d u je  r e ­
w o lu cy jn y  w strząs w  u m ysłach  p od d a n y ch  
K alifa . N ow e, d o ty ch cza s  n iezn an e m u zu łm ań­
sk iem u  św iatu  pog lądy , łam ią s ta roży tn y  
m u zu łm a ń sk o -p a ń stw ow y  św ia top og lą d  Islam 
p rzesta je  b y ć  p od sta w ą  T u re ck ie g o  pa /istw a. 
T u rcy  ze  sw ej stron y  starają  się w y o d rę b n ić  
o d  innych  p od d a n y ch  K alifa , jak o  g osp od a rze  
pań stw a  tu reck iego .

T en  stan rz e cz y  zos ta ł zrę czn ie  w y k o ­
rzystan y  p rze z  A n g lik ó w  na p oczą tk u  w ojn y . 
W y so k i K om isarz  E gipsk i M ac M ah oń  w y s to ­
sow a ł d o  H usseina, szery fa  M ek k i, p ism o dnia 
24. X . 1915 roku, w  k tó ry m  o b ie c a ł w  im ieniu  
A nglii u tw orzen ia  n ie p o d le g łe g o  państw a 
a ra b sk iego  w zam ian  za u d zie len ie  p o m o cy  
w  w o jn ie  św ia tow e j. J e d n o cze śn ie  w  tym że 
roku  1915 A nglia  za w a rła  tajny u k ład  z F ra n ­
cją  i R os ją  c o  d o  p od z ia łu  k o lon ii n iem ieck ich  
i tu reck ich , rezerw u ją c  dla s ieb ie  P a lestyn ę. 
A n g licy  za czę li rozd m u ch iw a ć  i p o d s y c a ć  n a ­
ro d o w ą  m yśl arabską , d o p ro w a d za ją c  d o  n ie ­
s ły ch a n eg o  n a p ięcia  dla c z ło w ie k a  W sch o d u : 
A ra b  —  m uzułm anin, p od d a n y  K alifa , g łow y  
K o ś c io ła  M u zu łm ań sk iego  za w iera  p rzym ierze  
z ch rześcijan in em  A n g lik iem  i zb ro jn ie  w y s tę ­
pu je  p rz e c iw  K a lifow i. P rzesta ł b ow iem  A rab  
w id z ie ć  w  K a lifie  ty lk o  g ło w ę  sw eg o  k ośc io ła , 
a d ostrzeg ł w  nim rów n ież  Su łtana —  T urka, 
trzy m a ją ceg o  jeg o  n a ród  w  n iew oli. D ąży  tedy  
A ra b , p rzy  p o m o c y  b ron i d osta rczon e j p rzez  
„g ia u ró w " d o  n iep od leg łośc i.

D o p ó k i A r a b o w ie  b y li p o trzeb n ym  n a­
rzęd ziem  w  ręku  A n g lik ó w , d otą d  L ondyn  im 
o b ie cy w a ł z ło te  góry , le cz  już w  1917 r. k ied y  
k oa lic ja  w y czerp a n a  p o trz e b o w a ła  p ien ięd zy , 
w y d a n o  2. IX. 1912 d ek la ra c ję  B alfura  w y ra ­
ża jącą  sym patię  dla dążeń  ży d o w sk ich  w  P a ­
lestyn ie , ce lem  zjednan ia  fin asjery  żyd ow sk ie j.

P o  za k oń czen iu  w o jn y  ch y try  A lb ion , k ie ­
row a n y  ży d ow sk im i ręk am i L loy d  G e o rg ó w , 
n ak łada  na c z ę ś ć  sw ych  sp rzy m ierzeń ców  
A r a b ó w  (M ezop ota m ia ), Irak i P a lestyn ę  s w o ­
je „o p ie k u ń c z e "  m andaty, F ra n cu zom  zaś us­
tępu je  Syrię , dą żą c d o  rozc ią g n ię c ia  sw ych  
w p ły w ó w  na H adżas p rzy  p o m o c y  od d a n eg o  
sob ie  k ró la  H usseina. A r a b o w ie  p o czy n a ją  
się jed n ak  o r ie n to w a ć ; p ierw si p ow sta ją  W a - 
hab ici w  g łęb i p ó łw y sp u  A ra b sk ie g o  i pod  
w od zą  sw e g o  je d n o o k ie g o  k ró la  Ibn Sauda 
zrzu ca ją  z w ie rz ch n ic tw o  H usseina, uzyskują  
n ie za le żn o ść  N edżu , p rzy łą cza ją c  doń  H edżas 
w raz z M ek k ą  i M ed yn ą . T a k  się k o ń cz y  
p ie rw szy  etap  w a lk i A ra b ó w .

P o  k rótk im  o k re s ie  za czy n a  się drugi etap  
w a lk i 60 mil. ruchu  A r a b ó w  z F rancją , A nglią , 
H iszpanią . A b  d e l K erim  w a lcz y  -ze zm iennym  
szczę śc ie m  z H iszpanią ; S y ry jc z y cy  i A lg ie r ­
c z y c y  z F rancją ; A r a b o w ie  E giptu, Iraku i P a ­
le sty n y  z A n g lią

W  tych  k ró tk ich  s łow a ch , o k reś la ją cy ch  
u k ład  sił, z jaw ia  się je sz cze  jeden  w róg  A r a ­
b ó w  —  k o lo n iza to r  ży d ow sk i, p op iera n y  p rzez  
m ason erię  i ż y d o s tw o  św ia tow e .

Na ile  p rze d sta w io n e g o  ruchu A r a b ó w  
rysują się jasno m o ty w y , k tó re  zm usza ją  ich  
do w a lk i z żydam i. N a drodfce m ło d e g o  ruchu 
n a ro d o w e g o  A r a b ó w , lic z ą ce g o  led w ie  o k o ło  
30 lat stan ęła  n ow a  p rzeszk od a  w  p osta c i 
ży d ó w . A ra b  - M uzułm anin  w  im ię n ie p o d le ­
g łości sw e g o  n arod u  „z d ra d z ił"  K alifa  m u­
zu łm an —  T u rk ów , sp rzym ierzy ł się z „n ie ­
w iern y m i" —  czy ż  teraz m oże  p o z w o lić  ż y ­
dom  na op a n ow a n ie  P a lestyn y , a tym  sam ym  
w y rz e c  się n ie p o d le g ło ś c i i z e jś ć  d o  roli p o d ­
rzędnej.

M ię d z y n a ro d o w e  ż y d o w s tw o  stara się w y ­
k o rzy sta ć  sta n ow isk o  A n g lik ó w  i z ro b ić  sob ie  
„p od g n ó j ‘ z lu d n ośc i tu b y lcze j. P rzypom in a  
mi to  k a ryk a tu rę  w idzian ą  w  jakim ś piśm ie 
p rzed w o jen n y m ; sk ład a ła  się on a  z trzech  
o b ra zó w . P ierw szy  ob ra z : skała , —  na k tóre j 
napis A m e ry k a  —  na jej skraju  sto i Indianin 
w stroju  n a rod ow y m , za nim k o lo n iza to r  an ­
gielsk i, k tó ry  sp ych a  Indianina w  p rzep a ść. 
D rugi ob ra z : Z a d o w b lo n y  A n g lik  sto i na m ie j­
scu  Idianina, zd a lek a  w id a ć  sk ra d a ją ceg o  się 
żyda  w  ja rm ułce  z b rod ą  i pejsam i. T rzeci 
ob ra z  p rzed sta w ia  sp a d a ją ceg o  w  p rzep a ść  
A n glik a , a na jeg o  m iejscu  rozg lą d a ją ceg o  sie 
ch y trze  żyda  z m iną trium falną.

K aryk atu ra  ta m iała  w y jaśn ić  d la cze g o  
N e w -J o rk  i C h ica g o  m a taki p o tw o rn y  o d s e ­
tek  ży d ó w . K a ryk a tu rę  tę m ożn a  z p o w o d z e ­
n iem  z a s to so w a ć  d o  s tosu n k ów  a ra b sk o  - an- 
g ie lsk o -ż y d o w sk ich  w  P a lestyn ie . N a leży  je d ­
nak u w zg lęd n ić , że  o  ile w  A m e ry ce , k tórą  
ży d z i p od b ili p ien iędzm i, n ikt im się nie p r z e ­
c iw sta w ił, b o ć  tu b y lcó w  n ie b y ło . Indian b o ­
w iem  w y stęp ili k o lo n iza to rzy  an g ie lscy  i h o ­
len d erscy , o  ty le  w  P a lestyn ie  istn ie je  zo rg a ­
n izow a n a  siła  n a c jon a lis tów  arabsk ich , z k tó ­

rą żydzi b ę d ą  m usieli w a lczy ć . A  tu n ie w y j 
sta rcza : spryt, k a p ita ły  i in trygi —  p otrzeb n a  
jest rów n ież  od p o w ie d n ia  siła idei i m ęstw a. 
S iłę  zn a leźli narazie  ży d z i w  p o sta c i a n g ie l­
sk ich  b a g n etów , w  p o sta c i na iw nej „ra c ji sta ­
n u " an gielsk ie j m yśli k o lon ia ln e j. W ch o d z i tu 
w  grę p o lity k a  w ie lk ich  i m ałych  R otszy ld ów , 
k tó rz y  sw e g o  czasu  p otra fili n aw et N ap oleon a  
w cią g n ą ć  w  sid ła  w ie lk ie g o  kapita łu . Faktem  
jest, że  ży d z i p otra fili za p o m o cą  sprytnych  
p o c ią g n ię ć  p o lity cz n y ch  w cią g n ą ć  d o  w alk: 
arm ię an gie lską  o  b u d u ją ce  się p a ń stw o  ż y ­
d ow sk ie . J esteśm y  św iadk am i tra g iczn eg o  p a ­
ra d ok su : 35.000 n ie b ie sk o o k ich , jasn ow łosych  
A r y jc z y k ó w , p o to m k ó w  W ik in g ó w  i B rytów  
p orzu ca  sw oją  o jczy zn ę  i p rze lew a  w  w alet 
z A ra b a m i k re w  p o  to, b y  b u d o w a ć  państw c 
ży d ow sk ie .

P rzed  dw u  la ty  A r a b o w ie  nie by li nasta 
w ien i w ro g o  p rz e c iw k o  A n g lik om . K szta łcili 
w  E u rop ie  m łod zież , p rzysw a ja li sob ie  c y w i­
liza cję  eu rop e jsk ą . W a lk ę  z A n g lią  p od ję li 
d o p ie ro  p o  jej o d m o w ie  w strzym ania  k o lo n i­
za c ji ży d ow sk ie j w  P alestyn ie . A r a b o w ie  za ­
stosow a li w o b e c  ż y d ó w  siłę, na k tórą  sp ek u ­
lan ci ż y d o w s cy  są na jbardziej czu li i najm niej 
od p orn i. W s p ó łc z e s n e  ż y d o w stw o  je szcze  raz 
p o tra fiło  p rzez  za ciszn e  lo ż e  ob rzą d k u  S z k o c ­
k ie g o  rzu cić  p rz e c iw  A ra b o m  A n g lik ó w , u ch y ­
la jąc się od  w alk i.

B ram a D am asceń ska , k tóra  jest punktem  
w y p a d o w y m  d o  N ow ej J erozo lim y  jest o b sa ­
dzon a  p rzez  w o jsk o  an gielsk ie , k tó re  m a roz 
kaz rozstrze lan ia  k a żd eg o , o  ile zna jdzie  przy  
nim  broń . P lu ton  e g zek u cy jn y  nie uskarża się 
na brak  „z a ję c ia " .

Stajem y, jed n ak  w o b e c  -c iek a w ego  faktu. 
Ż yd zi trąbią  na w szystk ie  stron y , że  ch cą - 
z b u d o w a ć  sob ie  o jczy zn ę , b y  stać się n orm a l­
nym  n arodem . T y m cza sem  ani A ra b o w ie  na 
to  nie p ozw o lą , gd yż  są już zb y t g łę b o k o  
u św iadom ien i n a ro d o w o , ani P alestyna  nie 
p om ieśc i 16 mil. k u p có w , sp ek u la n tów  i in ­
n ych  o cza jd u szów , ani g osp od a rk a  p row a d zo-*  
na p rzez  ż v d ó w  w  P a lestyn ie  nie potrati ich 
u trzym ać i za p e w n ić  im n orm a ln ego  rozw oju . 
N a leży  tu je sz cze  u w zg lęd n ić  p sy ch ik ę  żyd ów , 
tę ru ch liw ość  p rzerzu ca n ia  się z m iejsca  na 
m ie jsce , b rak  p o czu c ia  sta łości, ch a ra k ter  n a ­
rod u  k o cz o w n icz e g o , k tó ry  nie p otra fi s tw o ­
rzy ć  n ic sta łego . W  czasie , k ied y  w y b u ch ła  
w a lk a  p rz e c iw  ży d om  (nie A n g lik om ) w P a ­
lestyn ie  350/,o ż y d ó w  m ieszk a ło  już w  T e l -  
A v iv , a ty lk o  o k o ło  250/n p rz e b y w a ło  je sz cze  i 
na roli, reszta  ro zp ro szy ła  się w  p og on i za 
in teresam i. W  1936 rok u  w  m iastach  m iesz ­
k a ło  już 75,70/u, a na w si 24,30/.i *). Z iem ię 
u praw ia li n a jem n icy , rek ru tu jący  się z p ośród  
lu d n ości tu b y lcze j, ży d z i n atom iast s ły szeć  
n a w et nie ch c ie li o  p ra cy  na roi.'.

N a ród  p o lsk i w y p ła c ił h araczu  na P alestynę 
tak  o lb rzy m ie  sum y, że  rząd  p o lsk i zm uszony 
b y ł p o k r y ć  te sum y d rogą  p o ż y cz k i w e w ­
n ętrznej**) Ż yd z i w y w ie ź li z P o lsk i d o  P a le ­
styn y  w  o k re s ie  1933/35 r., czy li ty lk o  w  ciągu 
trzech  lat 312.194.000 zł. czy li ty le , ile dała 
S k a rb o w i t. zw . P o ż y cz k a  N a rod ow a . Ś w iet­
n ie to  s ch a ra k te ry zo w a ł żyd  S ilberp fen ig  ***), 
k tó ry  p isa ł: „J a k  d rz e w o  w sysa  się k orzen ia ­
mi i k orzon k a m i w ło sk o w a ty m i w  g leb ? , tak  
P a lestyn a  zw iązana  jest tysią cam i n iew id z ia l­
n ych  n ic i z P o lsk ą ".

P rzy  b u d o w ie  „s w e g o  państwa****) 14e/o 
ż y d ó w  w  P a lestyn ie  siedzi na roli, 20° u za j­
m uje się h and lem  —  reszta  n ieu ch w ytn a , r o z ­
p e łz ła  się w  p oszu ik aw n iu  spek u lacji. M usim y 
sk on sta n tow a ć, iż ży d z i p oza  n ie liczn ą  grupą 
m ło d z ie ży  w ca le  n ie pragną się w y c o ła ć  z 
k ra jów  d ia sp ory , a P a lestyn a  p rzy d a ła b y  się 
im, ow szem , a le jak o  o g ró d e k  p om a ra ń czow y , 
u trzym an y k osz tem  n a ro d ó w  ary jsk ich

P ow ierzch n ia  P a lestyn y  w y n os i 26.10U 
kim .2, lu d n ość : A r a b ó w  800 tys., ży d ó w  400 
tys., innvch  20 tys., w o jsk a  a n g ie lsk iego  35 
tys. (w  tom  p ie ch o ta , k a w a ler ia  i arty leria  
zw y k ła  i górsk a , lo tn ictw o , czo łg i). P od  wzgto 
dem  w y zn a n iow y m  750 tys m uzu łm anów , ,0  
tys. ch rześcijan , reszta  żyd z i i b e z w y z n a n io ­
w cy .

O b ecn ie  o g ło s z o n o  w  P a lestyn ie  „ga za - 
w a t" , czy li św iętą  w ojn ę , k tó ra  ob ow ią zu je  
k a żd e g o  m uzułm anina. K to  się jej n ie  p o d p o ­
rządku je ten  jest zdra jcą  karan ym  śm iercią . 
W ie lk i M ufti za b ron ił *) H adżu  d o  M ek k i, a 
p ien iąd ze , na ten  ce l p rzezn a czon e , k aza ł o d ­
d a ć  na ce le  gazaw atu .

K ierow n ik iem  ca łe j a k c ji jest W ie lk i M ufti 
J erozo lim y , c z ło w ie k  in teligen tn y  i a u tory ta ­
tyw n y , d z ie ln y  i rozum ny. M am y w rażen ie , 
że  p o d  tym  d o w ó d z tw e m  a u toch ton i będa się 
bron ili p rze d  żydam i d o  ostatka.

*) W arszawski Dziennik Narodowy Nr- 264 
z 26 września 1936 r.

**) W arszawski Dziennik Narodowy, I kwar­
tał 1936 r.

***) W arszawski Nowv Dziennik Nr. 66, z 7
marca 1934 r.

**“ ) „Izrael" —  H. De Vries De Ileketongen,
wyd Św. W ojciecha.

(Dalszy ciąg na str. 5-ej.)
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M ARIA G W O ZD O W SK A -B U R C ZYK O W A . Ze szkiców poetyckich.

S z c z ę ś c i e
Wic każdy, że szczęście jest kroplą w bezmiarze, atomem w bezkresie światów, że jest 

echem odwiecznego rytmu, przelotną grą promienia, który się nagle zjawia i nagle znika, stubar- 
wną efemerydą, pieśnią bez słów, tęczą, chimerą zaiotną, cieniem cienia, pytaniem pytania.

Wie każdy, że o ten aton, o to echo, o to pytanie, o ten cień toczy się od­
wieczna gra va banc, w której najwyższe ryzyko walczy ze ścisłością obliczeń.

Wie każdy, że walk., ta nie znosi wspólników, że staje do niej człowiek sam, zwró­
cony twarzą ku niebu, a oparty stopą o krawędź przepaści...

W ilno, 13. I. 1937.

Nowa powieść
N ieprzeciętny talent Piaseckiego ukazał się 

szerszemu ogółow i czytelników  w sposób orygi­
nalny i nie pozbaw iony akcentów  dramatycznych.

Niefrasobliwa prasa, łasa na wszelkie sen­
sacje i ewenem enty w św iecie powieściopisarskim  
nie poskąpiła maksimum wiadom ości z pierwszej 
ręki. Fantastyczny, awanturniczy, romantyczny, 
a przecież aż brutalny w swoim realizmie faktów 
życiorys Piaseckiego podawano z wszystkimi de­
talami. Nim światło dzienne ujrzała opow ieść 
tego epika inferna pogranicznego p. I ,.Kochanek 
W ielkiej N iedźw iedzicy" —  o nim wiedziano już 
niemal wszystko

PoinTiając sensacyjna stibnę ka-npanji rękla- 
miarskiej, wcześniejsze zapoznanie czytelników 
z osobliw ą peregrynacją życiow ą autora a jedno­
cześnie bohatera opow ieści —  sprawiło tyle, że 
przemożnie zmusiło wszystkich w ierzyć w auten­
tyzm podawanych faktów  i zatarło definitywnie 
granicę prawdy a fikcji literackiej.

Krytyka lubująca się w wyszukiwaniu m o­
tywacji czynów  bohaterów i skora do dyskwali­
fikowania ich posunięć w św iecie materji na p od ­
stawie braku uzasadnienia psychologicznego —  
tym razem słusznie nie kwestjonowała specyficz­
nego, w naszym doświadczeniu niemal nieznanego, 
bytu ludzi pogranicza.

Zachłyśnięto się zgodnie egzotyką, w ydobyto 
na światło dzienne walory deformacji artystycz­
nej dokonanej przez Piaseckiego. Nie zapomniano 
podkreślić nieuchwytną mgiełkę rom antyczności 
w jaką pióro autora spow iło zdarzenia nieraz 
odrażające i brutalne.

K. Czachow ski w ,.Najnowszej polskie; tw ór­
czości literackiej", analizując pobieżnie elementy 
romantyzmu w pow ieściach U iaseckiego, z dużą 
słusznością wykazuje przetransponowany na na­
sze czasy i kresy pierwiastek bajronizmu, którym 
nacechowana jest postać „K ochanka W ielkiej 
N iedźw iedzicy" —  książki zresztą o w iele lepszej 
pod  każdym względem od „Piątego etapu".

Ta druga wydana pow ieść, ale jak zapew ­
niano, napisana wcześniej, spotkała się ze znacz­
nie chłodniejszym przyjęciem  ze strony dotych­
czas entuzjastycznie nastawionej krytyki. W yt­
knięto nużącą jednostajność opisów, brak wyrazi­
stej fabuły i niedociągnięcia kom pozycyjne utworu 
Zaczęto przebąkiw ać o Piaseckim, nieco przed­
wcześnie, jako o autorze „unius hbris" Ten 
krzyw dzący osąd znalazł należytą odprawę w p o­
staci drugiego tomu opow ieści o „rob ocie " /a k or- 
donow ego agenta polskiego wywiadu.

Książka „Bogom  nocy rów ni" w założeniu 
będąca dalszym ciągiem „Piątego etapu" —  prócz 
osoby bohatera i środowiska —  reprezentuje zgo­
ła nowe wartości i jakość zamysłu artystycznego. 
Zastanawia w idoczna praca Piaseckiego nad sobą 
i usilne dążenie do odrobienia wielu zaległości. 
Molta, któremi może nadmiernie szafuje, aż na­
zbyt wyraźnie wskazują na olbrzym ią rozpiętość 
zainteresowań i odpowiedniej lektury. B ezpo­
wrotnie zda się będąc wtopionym  w bujną, nie- 
rzalną m łodość —  Piasecki zachował żyw ość i 
chłonność umysłu i pow oli miast reportażow ego 
stosunku do życia, nabiera powagi i skupienia w 
ocenianiu i obrazowaniu jego głębin .

S. Piaseckiego )
W  ostatniej pow ieści obcujem y już z innym 

człow iekiem . Roman Zabawa —  bohater zbele­
tryzow anego fikcyjnego pamiętnika myśli już in- 
nemi kategorjami. Sądy jego są jasne i um otyw o­
wane. W>raźnie rozgranicza dobro i ,:lo odcinając 
się zdecydow anie od dawniejszego relatywizmu 
życiow ego.

M oże nieświadomie dla samego autora może 
właśnie dzięki obecności szóstego zmysłu — in­
tuicji —- wrażliwy czytelnik śledząc z nieslabną- 
cem zainteresowaniem zwarty w kondensacji dra­
matycznej romans Romana z Braginą i wielkość 
innych wątków —  zaczyna w czuw ać się i myśleć 
na temat natury ogólnej. Bezwolnie poddając się 
nieraz porywającej narracji Piaseckiego — w y­
najduje w chaosie niebezpiecznego żywota agenta 
zakordonow ego, akcenty stanowiące apologję te ­
go niebanalnego zawodu. W arto nad tern pom yś­
leć by zrew idow ać tu i ówdzie błąkające się 
uprzedzenia do t. z. pogardliw ie „szpiega". Ba­
lansowanie na krawędzi życia i śmierci stwarza 
osobliw y typ ludzi zagubionych w nieprzebytych 
urokach niejednej bezgwiezdnej nocy na duchtach 
naszego pogranicza. Trudno do nich stosować, 
miarę naszej moralności i etyki. Z niejednego 
musimy ich rozgrzeszyć pomnąc na to że w groź­
nych, lęk wzbudzających postaciach „królów  p o ­
granicza" jakże często biją prawdziwie, po ludzku 
wrażliwe i cierpiące serca. Łamią się i lodow a­
cieją w bólu niezgłębionym , zachowując gdzieś w 
niewyśledzonym  zakątku duszy szczytną pewność 
spełnionego obowiązku. Są nieodzownym  kołkiem 
w olbrzymim mechanizmie obronności granic swej 
ojczyzny. To rozgrzesza a nawet apoteozuje ich 
trud.

Drugą —  ubocznie nasuwającą się refleksją 
—  jest skrystalizowany stosunek autora do „raju 
sow ieckiego". A kcen ty  nieprzejednanej wrogości, 
um otywowane nie tylko wąskim skrawkiem włas­
nych obserwacji, ale przestudiowaniem całokształ­
tu bytu u sąsiada za wschodnim kordonem —  
mają również posmak niesfałszowanego autentyz­
mu i surowej bezpośredniości. Uwagi natury ogól­
nej rozrzucone na kartach ostatniej książki nie 
wnoszą nic now ego, ale swoją obecnością  uwy­
puklają pogląd autora na złudne miraże „stali­
nowskiego imperjum", a z drugiej strony w spół­
brzmią interesująco z głosami doniedawna konui- 
nizujących literatów Zachodu, którzy jak np. Ce- 
line, G ide, Panait Istrati i inni —  po pow rocie 
z Rosji Sow ieckiei rychło umieli ocenić należycie 
„osiągnięcia" budowniczych now ego porządku i 
nie szczędzą słów  prawdy ukazujących gehennę 
150 milionów parjasów rosyjskich od kilkunastu 
lat ciem iężonych przez Stalina i jego siepaczy

Te dwa szkicow o ukazane a wtórnie nasu­
wające się m otyw y książki „B ogom  nocy równi" 

z powodzeniem  neutralizują a nawet usuwają 
gdzie nie gdzie błąkające się mniemanie o dem o­
ralizującym oddziaływaniu pow ieści Piaseckiego.

C zesław Grabowski.

) Sergjusz Piasecki: „E ogom  nocv równi". 
Tow. W yd. „R ó j". W arszawa 1939.

Młodość
N ied a w n o  w y sz e d ł z druku  n o w y  tom ik*) 

St. S k o n e czn e g o  p. t. „Z iem ia  b y ła  s z e ro k a " . 
K rótk i ten z b io re k  m a za led w ie  os iem  w ie r ­
szy, a le gd y b y  m iał ty lk o  jed en  w iersz  n ie ­
m niej rów n ie  za s łu g iw a łb y  na uw agę. N a j­
ład n ie jszy  i n a jd łu ższy  jest u tw ór  p. t. „Dwa­
dzieścia osiem lat“ . O pisu je  w  nim p o e ta  sw ą 
m łod ość , w zra sta ją cą  na tle h istorii n aszego  
n ie p o d le g łe g o  pań stw a , -\utor p rz e ż y ł w o jn ę , 
walkę, o w o ln o ść , w id z ia ł bu d zen ie  się P olsk i 
i sw o je j m łod ośc i, zam k n ięte j b ru k iem  p r z e d ­
m ieść. P oez ja  ta, tch n ą ca  g łęb ok im  artyzm em  
i n ie z w y c ię ż o n ą  su g esty w n ośc ią  w izyj —  w y ­
rasta  z p o d ło ż a  fa k tów , jest h istorią  szarych , 
za gu b ion ych  dni. P rzem aw ia  ona  nie nam iast­
kam i, w erb a lizm em  ale au ten tyzm em  żyw ym , 
tw ardym  i n ieu b łagan ym .

W ie lk a  o sz cz ę d n o ś ć  w  u ży c ia  s łow a , nie 
p rzera sta jąca  w ła śc iw e g o  sensu, p ięk n e  m eta ­
fory , p ro s to ta  — ■ em anują z w iersza  w yrazem  
pu lsu jące j b ó lem  p ra w d y . „Reportaże" ■— to 
fragm enty, ob ra zy  n ędzy , p rze tra n sp on ow a n e  
sw o iśc ie  na s ło w o  p o e ty ck ie . N iem a tu w y ­
lew n ośc i c zy  zaśp iew an ia . W  s łow a ch , o d m ie ­
rzan ych  starannie ręk ą  tw ó r c y  —  skanduje 
h am ow an y  b ó l i tragizm  m łod ośc i P esym izm  
p o e ty , ca ła  bolesn a  p rz e s z ło ś ć  n adają  tw ó r ­
c z o ś c i jak ieś p ię tn o  m isy jn ego  p ow oła n ia . 
C iężk a  jest tu m ło d o ść  d la p o e tv  („O, jakże 
chciałbym odrzucić ciężar lat dwudziestu oś­
miu"), D nie górn e i chm u rn e są już p oza  sobą . 
S tw ierd za  to la k on iczn ie : „Jestem tylko po­
etą, a chciałem być budowniczym w Stalowej 
W oli wielkich godzin".

P oza  w łasn ym  b ó le m  i p rz e sz ło ś c ią  rzuca 
p o e ta  w  p rzestrzeń  tak i g łos : —

Odpłynęła bezbarwność kamiennego domu.

*) Stanisław Skoneczny: „Ziem ia była sze­
roka". W -w a 1939. F. Hoesick, str. 21J 3 nlb.

JANINA BR ZO STO W SKA.

Litery w kamieniu
W  kamieniu piszesz?
poco?
tak głęboko ryjesz lite ry ---------
Wyśmieje cię 
ten
kto cię rozumie
i wykpi
ten,
który będzie szczery.

Nie pojmą
że w aureoli słońca, 
małego słońca 
—  słońce to twe serce —  
są one niewidoczne 
dla oczu ludzkich.

tragiczna
Piersiom już nie ciasno, nie łakną przestrzeni. 
Ale co niesie przestrzeń, wieczorów letnich

muzyczność, 
gdy oczy widzą nad sobą zimne niebo koloru

kamienia?
Co warta jest młodość, gdy jest młodością

tragiczną?
C zy  jest to rezygn a cja  czy  też  w o ła n ie  o 

lep sze , w łasn ym  w y siłk iem  z d o b y w a n e  ju tro 
—  nie w iem .

TADEUSZ JASZOW SKI.

Przyszedł dzień
Przyszedł dzień pachnący jabłkami, 
Przyniósł kosze zdrowych owoców,
Drzew gałęzie słońcem poplamił 
I gruszek narzucał chłopcom.

Cisnął garścią laskowych orzechów,
Dla malutkich rudych wiewiórek,
Natrząsł z leszczyn dziecinnych śmieebów 
I nanizał jak perły na sznurek.

W  króbkę kory nazbierał jerzyay.
Drobne usta poczernił dziewczętom,
Pęk korali ukradł jarzębinie,
A  ustroił w nie brzozę jak świętą

Narwał pęki złocieni i «strów 
I do rąk je powkładał Madonnie.
Potem sypnął złocistego blasku 
Szarym wróblom kłócącym się w słomie.

Jeszcze przeszedł się cicho po Irawie 
By do wieńców spadłych liści nazbierać 
Wreszcie siadł na pniu gruszy iak pawik 
Sennym oczom tęczę skrzydeł rozwierał.

AN N A NIEŁAW ICKA,

Wersz bez tytułu
Patrzeć na bzy —  chmury zapachu.
Patrzeć na drzewa, płvnace zielonym oceanem. 
Patrzeć w oczy —
Patrzeć w myśl —
I ujrzeć ze strachem:
Życie zamknięte słowami 
Słowa są jak złote obręcze,
Słowa jak muszle zgubione —
Słowa szemrzą, śpiewają i dźwięczą,
Słowa jednak muszą utonąć.
Patrzeć w oczy, patrzeć w myśli,
Patrzeć na liljowy duszący bez 
A  potem mówić jak Ver(aine:
Et la tristesse de tout cela et la trisiesse.

JAN  OLECHNOWSKL

Modlitwa nocą
Miasta nie ma. Daleko sygnalizuje alfabetem świateł.
Droga jest biała i długa, nie ma na pewno kresu.
Tak trudno uwierzyć, że tutaj jest cicho. Lato.
Wieczór.

Księżyc zgłębia w zadumie tajemnicę ciszy.
Zaszemrało wysoko... Pewnie modlą się sosny
Boże, skupionych na wargach kobiet klęczących pod krzj|£em,
Pozwoi młodości mojej prostą jak sosna wyrosnąć!

W  piersi wrzawa ucichła. Spokój jest ciemny i błogi.
Wolno spadają gwiazdy —  smugi świetlistych pozdrowień.
Tyle miałem w sobie krzyku. Teraz wiem. Nie mogę.
Nic nie powiem.

Płaszczem chmur księżyc otula się. Ciemno.
Las skrada się z daleko długim, czarnym cieniem...
Może to tylko noc —  a może ty jesteś ze mną!
Nie wiem.

Terminy nadsyłania materiałów: •— 5-go i ?0-go. Pożądane maszynopisy. Poeci, którzy nie wydali własnego tomiku, proszeni są o większy wybór. O dpow iedzi udziela się W kolumnie. L istow ­

nie —  po nadesłaniu znaczka pocztow ego. R ecenzje będziem y zamieszczali tylko o wydawnictwach i tomikach, Nadesłanych pod  adresem redaktora: Józef Czerni, W ilno, Bauffafowa Góra 4.
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T A  G R A  S IĘ  NIE U D A
Pev'ien literat żydowski, piszący po polska, 

niejaki Aleksander W at, głośny swego czasu 
współautor jednodniówki futurystycznej: , Nuż w 
bżuchu", napisał —  m oże z 10 lat temu — cykl 
nowel fantastycznych p. t. „B ezrobotny Lucyfer". 
W  jednej z nowel nakreślił autor dziwaczną w i­
zję przyszłości: W szyscy żydzi przechodzą na ło ­
no K ościoła katolickiego, żydzieje całe hierachia 
duchowna, żydem  jest papież, żydami są kardy­
nałowie, arcybiskupi, prałaci, nawet proboszcze 
najmniejszych parafij. Społeczność wiernych skła­
da się w yłącznie z żydów, członków  narodu w y­
branego. Natomiast wszystkie narody aryjskie 
poganieją i porzucają K ościół katolicki.

Żart iście diabelski. Powiedziałbym  nawet; 
żart makabryczny, m ózgow y, martwo urodzony, 
pozbaw iony naturalnego, p ickw ick ’owskiego hu­
moru, mający w sobie melancholię embrionu, za­
dem onstrowanego publiczności w butli napełnio­
nej spirytusem. Nie wątpię, czy czytelnicy polscy 
przeczytaw szy tę książkę wzruszali ramionami i 
przechodzili nad nią do porządku dziennego.

Masowe chrzty żydów.

A  jednak... pan A leksander W at. nie był 
pozbaw iony ży łki proroczej. Okazuje się. że każ­
da utopia, w yprodukowana przez mózg ludzki, 
zawiera w sobie cząstkę prawdy. Od pewnego 
bowiem  czasu prasa św iatowa donosić zaczyna 
uporczyw ie i coraz częściej o zjawisku masowych 
chrztów żydów, lub raczej m asowego przechodze­
nia żydów  na katolicyzm . Fala neofictw a wzbiera 
szczególniej w krajach Europy Środkowej: w P ol­
sce, C zechosłow acji, na W ęgrzech, w Rumunii.

Że nie chodzi tu o fakty sporadyczne lecz 
o m asowe „naw rócenia", dow odzą cyfry praw ­
dziwie zastraszające: „W  samej Bratislawie —  
pisze dwutygodnik katolicki „W iara i życie" —  
naw róciło się do K ościoła  l.bUO żydów , a w Bu­
dapeszcie gminy ży dowskie opuściło blisko 20.000 
osób". T o samo w Polsce „W e  Lw ow ie wystą­
piło już podobno blisko 7.000 osób z gmin żydow ­
skich".

Siedemset tysięcy.

T o już nie bagatela. Cyfry te wskazują, że 
ruch konw ertycki wśród żydów  szerzy się dzisiaj 
w skali, nie znajdującej analogii w dziejach. W  
grę w chodzą już nie tysiące, ale dziesiątki a m o­
że i setki tysięcy. „G on iec W arszaw ski" podaje, 
że od r. 1918 przyjęło chrzest w Polsce około  
700.000 żydów. Cyfra ta tak jaskrawa że aż bu­
dząca w ątpliw ość. Zmniejszymy ją do połow y, a 
law et do jednej trzecie. Zgódźm y się na ćwierć 
niliona żydów  - neofitów  w P olsce odrodzonej. 
Ale już ta wystarcza, by w yw ołać dreszcz zdu­
mienia i „m etafizycznej grozy" (jak powiada S. I. 
V itkiewicz).

No, bo jakże. Ćwierć miliona nawróconych, 
to chyba w ięcej niż w czasie słynnego chrztu Li­
tw y za czasów  Jadwigi i Jagiełły. To w ydarze­
nie historycznej miary, godne opisów  kronikarzy. 
A  to wszystko odbyw ało się w ciszy i w dosko­
nałej dyskrecji, tak, że dopiero teraz w ieści o tym 
masowym procesie społecznym  zaczynają przeni­
kać do naszych uszu.

Prasa alarmuje.

Sprawa stała się tak głośna, że zaintereso­
wała się nią pra»a wszelkich odcieni O zjawis­
kach podobnych na terenie Francji, o akcji B-ci 
Ratisbonne, o zakonie Sióstr Sjońskich (rozw ią­
zanym n. b. przez w ładze kościelne], pisano już 
w ielokrotnie.

* * * 

Niebezpieczeństwo dla Kościoła.

Próby judaizacji K ościoła  nie są nowością. 
Były one czynione w pierwszych wiekach chrze­
ścijaństwa, punaw iane później w okresie dwu i 
trzech papieży gdy przeciwstawiano Stolicy A p o ­
stolskiej „antypapę" w A winionie. Ba, istniały 
nawet próby wprow adzenia osoby  pochodzenia 
sem ickiego na tron papieski. Legenda „schizm y 
zachodniej" nie przestaje nurtować w podziem ­
nym łożysku historii. I nic dziw nego' K ościół 
był zawsze dla synagogi wrogiem najbardziej 
znienawidzonym, najgroźniejszym konkurentem w 
jej dążeniu do wszechw ładzy. Naiwnością byłoby 
mniemać, że ci, którzy sami przyznają się do roz­
sadzenia imperium rzym skiego (czyi mowa rabi 
Ben Jehury w Nowym Jorku), nie będą próbo­
wali opanow ać i rozsadzić Kościoła od wewnątrz.

To też hipotezę o ponownej próbie judaizacji 
K ościoła  w dobie w spółczesnej uznać należy za 
logiczną i całkiem naturalną. Czy taki zamach 
m oże się udać? Z pewnością nie. M im o to nie 
trzeba przem ilczać tego problemu. Im większe 
bowiem  będzie uświadomienie ogółu chrześcijan 
o grożącem  niebezpieczeństw ie, tym rychlej speł­
zną na niczym próby i zasadzki w rogów  K ościoła.

To rzecz Stolicy Apostolskiej.

K ościół rozumie te rzeczy napewno lepiej od 
każdego z nas i może nam odpow iedzieć przez 
usta swych dostojników duchownych: „N ic trosz­
czcie  się o to, Jest konsystorz i są święte kon­
gregacje, które myślą o takich sprawach"

I słusznie. Dyscyplina społeczności katolic­
kiej nakazuje nam pozostaw ić przyw ódcom  K oś­
cioła  troskę o tak skom plikowane zagadnienia. 
Jesteśm y jednak nie tylko członkam i K ościoła, 
lecz również członkam i narodu polskiego A  tu 
już sprawa przedstawia się inaczej.

K ościół ma obow iązek propagandy i rozsze­
rzania wiary. „Idąc tedy, nauczajcie wszystkie 
narody, chrzcąc je w imię Ojca i Syna i Ducha 
Świętego". K ościół nie może odm ów ić chrztu du­
szom, które go pragną. Jego rzeczą jest tylko 
zabezpieczyć Sakrament Chrztu Św. przed św ię- 
tokradzkim nadużyciem. A le rzeczą naszą, jako 
Polaków, jest czujna obserw acja narodow ościow ej 
i politycznej strony tego zagadnienia.

Naród polski musi się bronić.

Naród polski ma prawo i obow iązek bronić 
się przed systematycznym zażydzaniem od w ew ­
nątrz. Legendę asymilatorską mamy juz na szczę­
ście poza sobą. Dla nas, Polaków, najlepszym 
rozwiązaniem zagadnienia ;est emigracja żydów  
z Polski. D opóki ona nie nastąpi, musimy stać 
na stanowisku separacji życiow ej obu narodów. 
Separacja i ghetta są w każdym razie lepsze, niż 
przenikanie żyw iołu żydow skiego do polskiej m a­
sy etnicznej. Bo przez to przenikanie „w ytwarza 
się tłum ludzi obojętnych dla naszego narodow e­
go społeczeństw a, którzy je zaprzedają" iStani- 
sław W yspiański, „W yzw olen ie", akt II-gi)

Nie jestem rasistą. Przeciwnie, uważam ra­
sizm za perfidniejszą jeszcze postać materializmu, 
niż materializm dziejow y Marksa. Kieruję się je ­
dnak w swym rozumowaniu oczyw istością praw ­
dy. Patrzę na historię marranów w Hiszpanii, za­
kończoną potw ornym  zanarchizowaniem tego kra­
ju i rzezią milionów ludzi. Patrzę na rozkład 
moralny elity rządzącej i szlachty polskiej od 
czasów  przemieszania żydów  z Polakami, na ow e 
zgraje sprzedaw czyków  i cyników  „obojętnych 
dla naszego narodow ego społeczeństw a", w epoce 
masowej nobilitacji ochrczonych żydów, poprze- 
dzająoej katastrofę rozbiorów . Patrzę w reszcie na 
cynizm, sceptycyzm , zakłamanie, tchórzliwość, 
zmaterializowanie elity w Polsce odrodzone; i tru­
dno mi nie połączyć tego zjawiska z m cncpolem  
semickim w naszej kulturze i życiu gospodarczym .

Grozi nam wynarodowienie

Uważam za grubą przesadę twierdzenie ,,Za- 
arugi" że na 2 miliony inteligencji polskiej p o ło ­
wa t. j. 1 milion ma w sobie krew żydowską. Ale 
już cyfra kilkakrotnie mniejsza m ogłaby przera­
zić najzatwardzialszego antyrasistę i pobudzić go 
do obrony sw ego szczepu przed dalszym w yna­
rodowieniem . Otóż wynaradawianie to odbyw a 
się, jak widzimy, przede wszystkim przez chrzty 
m asowe żydów , ow e „chrzty z interesu". Zastrzyk 
ten, infiltracja, inkubacja żydow skości w polskość 
dokonuje się za pośrednictw em  katolicyzmu. A  
w ięc polska racja stanu nie pozwala nam trak­
tow ać tego zagadnienia, jako sprawę wyłącznie 
kościelną.

Podobnie naród polski ma prawo i obow ią­
zek interesow ać się przenikaniem żydów  w sze­
regi duchowieństwa katolickiego w Polsce Tym- 
bardziej, że jest on narodem głęboko wierzącym 
i do głębi katolickim, tak dalece, że uznał on za 
swą misję dziejową obronę ideałów  katolickich 
i nieraz przelew ał krew za te :deały

Kler katolicki odgrywa w Polsce olbrzymią 
rolę. Ma poważanie, autorytet i w ysokie stano­
wisko społeczne. Można rzec nawet, że przew o­
dzi w iększości narodu polskiego. Czyż w ięc jest 
do pomyślenia, by w szeregach tych przyw ódców  
duchownych Polski zaleźli się w' większej liczbie 
i na czołow ych  miejscach hierarchii kościelnej 
księża pochodzenia żydow skiego? W  epoce, gdy 
narod polski prowadzi nieprzejednaną wojnę kul­
turalną i gospodarczą z hegemonią żywiołu ży­
dow skiego?

Sama logika mówi, że to byłby absurd. To 
też społeczeńtsw o polskie musi domagać się ogra­
niczenia żydow skiego do wyższych stanowisk w 
hierarchii kościelnej. I nie można tej sprawy ch o­
w ać pod korcem . Nie trzeba oburzać, się na tych, 
którzy ją poruszają, nie należy imputować :m, że 
godzą jakoby w autorytet K ościoła. Bo to jest 
polityka. To są sprawy życiow e narodu i państwa. 
To są kwestie, które trzeba rozpatryw ać na trze­
źwo. W szak K ościół zawsze w ykazyw ał daleko 
idące zrozumienie dla potrzeb i dążeń danego 
środowiska narodowego.

Flirt masonerii z Kościołem.

Zagadnienie to ma zresztą jeszcze szerszą 
platformę. R ów nocześnie z masową konwertycją 
żydów w Polsce dokonuje się zbliżenia między 
żywiołam i masońsko - liberalnymi a Kościołem . 
Nie mó«vię, że to K ościół zbliża się do tych „ży ­
w iołów ", odwrotnie, to one zbliżają się do niego. 
Tym niemniej sprawa wygląda niepokojąco. W  
żydowskiej „C hw ili", w masońskiej „E p oce", w 
socjalistycznym „R obotniku", w socjal-jurieo-ka- 
pitalistycznym „Dzienniku Ludow ym " ukav Jją się 
raz po raz artykuły pochwalne o papieżu i o 
Kościele, artykuły głoszące w słowach napozór 
wzniosłych i przekonyw ujących, wspólność idea 
łów m asono-dem okracji i katolicyzmu

Pisze Zygmunt Żuławski w „R obotn iku": 
„niedługo już nadejdzie czas, gdy i w Pol­

sce (to znaczy, że gdzie indziej już tak jest 
—  przyp. nasz.) K ościół katolicki będzie w i­
dział w Socjalizm ie największą pom oc w u- 
rzeczywistniem u ideałów  swej wiary, i naod- 
wrót, Socjalizm będzie widział w katolicyz­
mie największą ostoję wolności, równości i 
sprawiedliw ości..."
Pewien odłam katolików  nie pozostaje ob o ­

jętny na te zaloty i wyciąga również — choć 
ostrożnie —  dłoń do uścisku, stwierdzając, że 
socjaliści polscy zrozumieli nareszcie „że  katoli­
cyzm jest potężną ostoją broniącą wolności cz ło ­
w ieka i że pud tym względem  myśl katolicka nie 
znajduje się w sprzeczności z zasadami socjaliz­
mu..."

Nie dezorientować!

Hm, hm. Czy po doświadczeniach, iak w y­
gląda integralna realizacja socjalizmu (ZSSR 1), nie 
należałoby być ostrożniejszym w zestawienie „pod 
tym względem " ideałów  chrześcijańskich z „id e ­
ałami socjalizm u"? Czy nie jest to oficjalne, au-. 
torytatywne dezorientow anie katolickiej opinii 
publicznej ?

Dziwnie to jeszcze wygląda. Zwłaszcza, że 
jednocześnie lansuje się inny fałsz czy przesąd, 
pasując z wielkim hałasem K ościół katolicki na 
generalnego szermierza i obrońcę praw uciśnio­
nych żydów. Dlaczego nie prostuje się tych sub­
telnych a groźnych w konsekwencjach nieporozu­
mień, dopuszczając w tej dziedzinie niebezpieczne 
pomieszanie p o jęć?  D laczego pozwala wyręczać 
się publicystom świeckim  w spełnianiu tego ob o ­
wiązku?

Św. Tomasz o żydach.

Oto, gdy p. W inow ska napisała w swym liś­
cie otwartym „D o redakcji Kultury" („Pion, nr. 
272/3): „Tu trzeba wybierać. Nie można być jed­
nocześnie katolikiem i antysemitą", —  zabiera 
głos na łamach tegoż „P ionu" p. E. Skiw.ski, i z 
dużą dozą słuszności zwraca uwagę zapamiętałej 
niewieście, że ją poniosło, że nie wolno uprasz­
czać problem ów, że poryw  serca nie powinien w 
nas zaćm iewać kontroli rozumu.

K ościół występuje przeciw ko gwałtom na ży­
dach —  wyjaśnia E. Skiwski —  lecz nie prze­
ciw ko antysemityzmowi w ogóle. W prost przeciw­
nie, K ościół był zawsze antysemicki a przynaj­
mniej asemicki. Na dow ód powołuje się on ną 
słow a św. Tomasza, którego poglądy uważa K o­
ściół dotąd za nienaruszalny fundament filozoficz­
ny swej doktryny. A  św. Tomasz wyraźnie m ó w i :

„O dpow iedź jest łatwa: według Postano­
wienia Koncylium powszechnego żvdzi ob o ­
je płci w każdym kraiu chrześcijańskim i FO 
W SZYSTKIE C ZA SY  powinni się wyróżniać 
od innych pewną częścią ubrania..- według 
prawa w olno jest żydów  z powodu ich zbro­
dni trzymać w wiekuistej niewoli a w takim 
razie m onarchowie mogliby uważać mienie 
żydów za należące do państwa ."

Takie jest prawdziwe stanowisko Kościoła w 
kwestii żydowskiej. . 1 słi^ cric . Ludzkość, miłość 
bliźniego —  są to nienaruszalne zasady norma­
tywne, ale trzeba je stosow ać w granicach rozu­
mu. Nie można traktow ać żydów  w ten sam spo­
sób co  inne narody, gdyż oni sami odseparowali 
się od nich przez przepisy Talmudu. Jeden jedyny 
przepis: „N ależy zabijać najlepszych z pośród 
chrześcijan" —  wystarcza, jako podstawa moralna 
i prawna do wyłączenia żydów  z pośród ludności 
chrześcijańskiej „po wszystkie czasv". a przynaj­
mniej dopóki nie porzucą oni błędnej sekciarskiej 
doktryny.

. • 1 •-   •

Nowy przesąd.

Absurdem jest w ięc teza: „Nie można być 
jednocześnie katolikiem i antysemitą Tym cza­
sem tezę tę lansuje się dziś szeroko w Polsce, 
głosząc „wszem  w ob ec" sojusz duchow y żydos- 
twa i katolicyzmu. Pow ie ktoś. że sam papież 
ogłosił urbi et orbi: „Jesteśm y duchownymi se- 
mitami". A le  papież m ówił o związku genetycz­
nym Starego i Nowego Testamentu, zaś żydostwo 
obecnie nie ma już w łaściw ie ze Starym Testa­
mentem nic wspólnego. Zdradziło ono i zapom­
niało oddawna swoją religię, a dziś wyznaje here­
zję sekciarską, wyrosłą na doktrynach m istycz­
nych Kabały i Talmudu.

Żydzi są bardzo pom ysłowi. Swego czasu 
ukuli przesąd, że kto się targnie na żyda, albo 
ocenia negatywnie naród żydowski, ten obraza 
postęp i ludzkość. Postęp i filosemityzm —  to 
miały być synonimy. Wolno było krytykow ać 
żydów. Teraz zaczyna się ta sama historia z ka­
tolicyzmem. Kto występuje przeciw  żydom, ten 
obraża Chrystusa, K oscioł, religię katolicką.

Doprawdy, naiwny były ten, ktoby się dał 
wziąć na to.

Lecz zagadnienie staje się palące. Naiwnych 
jest coraz w ięcej. Organy prasowe różnych od ­
cieni zaczynają mieszać ze sobą sprawę obrony 
ideałów  chrześcijańskich ze sprawą żydowską. 
Czynią to w taki sposób, że w oczach mas czy ­
telniczych, rzeczy te przestają być odróżnialne i 
twarz Chrystusa zaczyna się zlewać z twarzą 
Antychrysta.

To jest fałsz. To pomieszanie pojęć. To jest 
pułapka, w którą jakieś ciemne siły m iędzynaro­
dow e chcą wciągnąć naród polski,

Polacy, nie dajcie się wciągnąć w pułapkę! 
Nie pozw ólcie, by misja dziejowa Polski, jako 
apostoła ideałów chrześcijańskich przemieniła się 
w misję obrony żywów , uciekających od nas z 
całego świata i chowających się c y n i c z n ie ,  pod 
płaszcz Kościoła.

(Jerzy Braun. „Merkurjusz Polski".)

P R E M I A  
dla naszych czytelników
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J e s z c z e  j e d e n  k u r s
i :

(Dokończenie ze strony 2 ej).
Jasne w ię c , że  p a ń stw o  ż y d o w sk ie  w  P a ­

le s ty n ie  jest z w y k łą  fikcją , a n aw et w rę cz  
n ie m o ż liw o śc ią

N a rod y  za in te resow a n e  w  sp ra w ie  ż y d ó w  
m uszą  k w estię  ż y d o w sk ą  za ła tw ić  u sieb ie  
;-we w łasn ym  za k resie  i z w łasn e j in ic ja tyw y . 
N a jbardzie j zaś za in te resow a n y  —  n a ród  p o l­
ski, n ie m oże  się og lą d a ć  ani na P a lestyn ę, 
ani na p ań stw a  i rzą d y  m asoń sk ie , k tó re  ch ro ­
nią ży d ó w . Z  h is to r "  w iem y, że-

1) m ożn a  p rze s ie d la ć  w ie lk ie  m asy ludzi 
w  k rótk im  czasie  b e z  szk o d y  dla p a ń ­
stw a  (p rzyk ła d em  w ym ian a  1 mil. ludzi 
m ięd zy  G re c ją  i T u rc ją );

2) w  P o ls ce  V' ciągu k ilku  m iesięcy  o p u ­
sz cz a ło  naszą  ziem ię  p o  300— 400 ty ­
s ię cy  o p ta n tó w  z k a żd e g o  za ch od n ieg o  
w o je w ó d z tw a  i to  nie za ła m a ło  ani 
ż y c ia  g o sp o d a rcz e g o , ani p o lity cz n e g o
itP-i

3) gran ice  d la  em igracji są zam k n ięte , ale 
L jeże li gd z ieś  d o b rze  się za b iorą  d o  ż y ­

d ów  gran ice  o tw iera ją  się, jak  za d o t ­
k n ię c iem  różd żk i cza rod z ie jsk ie j;

4) ży d z i są grupą ludu k o cz o w n icz e g o , 
p r z e le w a ją ce g o  się b a rd zo  ła tw o  z k ra ­
ju d o  kraju  w  za leżn ośc i od  w y tw o ­
rzon y ch  w a ru n k ów  b y tow a n ia , n a leży  
w o b e c  ż y d ó w  p o stą p ić  s ta n o w czo  i 
k on sek w en tn ie , a od p ły n ą  z ziem i p o l ­
skiej w b. k rótk im  cza sie  zu p ełn ie  d o ­
b ro w o ln ie  i w  n a leży tym  p orzą d k u .

R z e c z ą  P o la k ó w  jest zm usić ż y d ó w  do 
em igracji, n ie m artw m y się d ok ą d  udadzą  się, 
b o  to  n ie d o  nas należy , p ro p o n o w a n o  im 
B irob id żan , A n g o lę , M adagask ar, w szęd z ie  
tam  m ogli sw o je  16 mil. lu dzi u lo k o w a ć  jeże li 
teg o  n ie  zrob ili, o cz y w is te , że  n ie m ają z a ­
m ia rów  w u g ó le  em igrow a ć.

D y s k u s j a  nad k w est ią  em igracji ż y ­
d o w sk ie j d o  P a lestyn y  jest tw orem  ż y d ó w  i 
im ty lk o  idzie  na ręk ę .

Adam Szczerba.
M a ter ia ły : M o ja  p rze ja żd żk a  p o  P a lestyn ie  

—  A . N ow a czy ń sk i.
Z m ierzch  Izraela  —  P o lick ie g o . 
1938 ro czn ik  ,,N a szego  P rzeg lą d u 1’. 
, ,T ę c z a “  N r. 1, 1939 r.

Przed paru laty głośną była w Wilnie 
sprawa kina „Mars11, mieszczącego się w Sali 
Miejskiej. Państwowo-twórczy komendant 
Sluczek, jakby w przewidywaniu symbiozy 
ozonowo - żydowskiej oddać miał koncesję 
dzierżawną paiu mniejszościowym geszefcia­
rzom. Nie wiem, jakie były ostateczne wyni­
ki tej godnej najwyższego uznania współpra­
cy —  faktem jednak pozostaje, iż w tym 
właśnie kinie był wyświetlany super-hitle- 
rowski film „Olimpiada*1, zalecony odpowied­
nimi okólnikami także i młodzieży szkolnej. 
Być może, że na seansach dla przyszłości na­
rodu opuszczono niektóre partie spec alnie 
nieodpowiednie (np. konkursy konne, kolar­
stwo) —  tym nie mniej nawet na podstawie 
oglądanych fragmentów można stwierdzić, że 
film jest doskonałą propagandą Niemiec. 
Wykonano umiejętnie najdrobniejsze nawet 
szczegóły, aby pokazać silę i hart ducha 
tcutońskiego: złamany obojczyk jeźdźca z 
drużyny „Militari11, pełna wyrazu twarz zwy­
cięzcy kuli, czy rozpaczliwy finisz czwórki 
wioślarskiej utkwią każdemu w pamięci. Na­
wet w dziesięeioboju, który był raczej we 
wnętrzną sprawą trzech doskonałych Am e­
rykanów nie zapomniano podkreślić, iż w tej
—  w/g słów speakera —  walce nad walkami 
najlepszymi z Europejczyków był Niemiec. 
Widz ogląda wyniki —  w większości dosko­
nałe i wyciąga wnioski odpowiednie-..'

Przez trzy blisko tygodnie pisano wciąż 
o doskonałej, pełnej samozaparcia i poświę­
cenia pracy piłkarzy, gotujących się do me­
czu paryskiego. Wynik 0:4 był naogół nie­
spodzianką (sami gracze —  przed meczem!*
—  typowali podobno 4:2) i teraz wciąż sły­
chać, że to była winna pora roku, nieodpo­
wiednia taktyka, kontuzje zawodników etc. 
(od słowa zawodzić). W  filmie niemieckim nie 
widzimy zawodników ale tylko ludzi walczą 
cych o zwycięstwo. I ta właśnie różnica jest 
dosyć pouczająca: mniej krzyku o przygoto­
waniach, więcej widocznych rezultatów i... 
powściągliwości języka-

Powściągliwością w mowie odznaczają

sic wszyscy niemal referenci w komisjach 
sejmowych. Kilka oklepanych, tchnących na­
leżytym optymizmem banałów o doskona­
łym funkcjonowaniu agend ministerialnych, 
kilka usłużnych komplementów pod adresem 
pana ministra i koniec. Jeśli zaś wyjątkowro 
poczuje pan referent większy przypływ wy­
mowy - - t o  pomysły tego są z reguły nieży­
ciowe i wykazujące słabe zrozumienie dla 
istotnych potrzeb danego resortu. I tak np, 
poseł Stahl przy omawianiu budżetu Min, W . 
R. i O. S- rozdzierał szaty nad niejednolito­
ścią systemu wychowawczego w szkolnictwie 
i wzywał do organizowania kursów dla wy­
chowawców. Mieliby oni opanować ideje, 
których ucieleśnienie (w/g p, reierenta) znaj­
duje się w p rzcdstawicielach pokolenia wiel-

J W P . J. K iel. W iln o .
P od a jem y żąd an y  adres: Lida, ul. P ułku  
S u w a lsk ieg o  3.

J W P . kpt. W . J. F „  Z a leszczy k i.
N iestety  nie b ęd z iem y  m ogli u m ieścić, ani

kiej wojny i dopiero potem myśleć o pracy 
o pracy wychowawczej na terenie szkolnym. 
Jak widać z powyższego pan Stahl pragnie 
nawrotu do osławionych tęoryj t. z. wycho­
wania państwowego, które zbankrutowało 
wraz ze swymi wielkimi twórcami braćmi Ja­
nuszem i Wacławem. O dzieciach poza szko­
łą, o wtórnym analfabetyzmie, przeciążeniu 
pracą nauczycieli, braku nowych kandyda­
tów do stanu nauczycielskiego etc- niechciał 
pan referent dużo mówić. Słusznie, bo to są 
drobnostki wobec tego, że wychowawca 
między kursem opgaz. a kursem wiadomości 
o znormalizowanych zeszytach będzie mógł 
cieszyć się myślą, iż „Jeszcze jeden kurs do­
koła, jeden uścisk instruktorski**.

Józef Gil.

jed n ego , ani d ru g iego  artyk u łu  p ań sk iego . 
J W P . W . T., N o w o g ró d e k .

W  sp ra w ie  artyku łu  w y ślem y  d o  Pana 
sp ec ja ln y  list.

Prosimy czytelników o opłacenie prenumeraty.
Przypominamy: ,,Sprawy O tw arte" nie otrzymuje żad­

nych subsydiów, są wydawane jedynie wysiłkiem młodych.

Byt i rozwój „Spraw O twartych“ zależy ty lko  od pre­

numeratorów.

Czytajcie, rozpowszechniajcie, zdobywajcie nowych pre­

numeratorów ,,Sprawom O twartym " —  ̂ pismu, które walczy 

o polskość Wilna.

Odpowiedzi redakcji

Sylwetki polskich sprawozdawców
radiowych

W  zw ią zk u  z k ilk u d z ies ię c iom a  p ło tk a m i W o jc ie c h  T ro ja n ow sk i, 
au dycjam i sp ortow y m i, jak ie  zosta - zetk n ą ł się z m ik ro fon em  w  latacn  
n ą  nadane z Z a k o p a n e g o  p o d cz a s  1928-29- Iran sm is je  sp o rto w e  prze  
m istrzostw  ły żw ia rsk ich  i n arcia r- p ro w a d za n e  b y iy  w ó w cz a s  p rzez  
sk ich  w a rto  za p ozn a ć  się z sy lw et- sp ra w o z d a w cę  la ch o w ca  m ik ro ion o - 
kam i p o lsk ich  s p o r to w c ó w  ra d io - w egu , k tó ry  o p o w ia d a ł o  p rzeb iegu  
w y ch , pp . W o jc ie ch a  T ro ja n ow sk ie - z a w o d ó w . W  m om entach , w  któryesi 
go, M ich a ła  F ranka  i Z d z is ła w a  trzeb a  b y ło  sp ec ja ln e  w y jaśn ień  spor 
K a rcz e w sk ie g o . to w y ch , d o  m ik ro fon u  p rzy c ią g a n o

C ech ą  łą c z ą c ą  ich  w szy stk ich , za w od n ik a , k tóry  da jąc o d p o w ie d z : 
jest p rzed e  w szystk im  to  że  w y sz li na pytan ia , w y ja śn ia ł fa ch o w ą  stro  
on i ze  sportu . N ie są oni o d e iw a n y - k on k u ren cji. Jedn ym  z tak icn  za- 
mi o d  życia  teore tyk a m i, a le bra li p ra sza n ych  d o  m ik ro fon u  b y ł w łas- 
u dzia ł w ży c iu  za w od n iczy m , a ob ec*  n|e W o jc ie c h  T ro ja n ow sk i, za w ód  
n ie  czyn n ie  p ra cu ją  w  org a n iza cy j- nik 1 cz&s}y  r e p ieze iita n t
nym  ży c iu  sp ortow y m . F olsk l; T a k  sp otk an ie  z

R e k o rd z is ta  P o lsk i w  b iegu  z m ik ro ion em .

MAŁY
p o zw o li Pan u  u zu p e łn ić  b ie ­
liz n ę , k tó re j n ig d y  n ie  je s t  

z a  d u żo .
K o s z u la  dzienna z kolor, popeiiny,
2 koln. i zapas mankiety E f l  

(norm. zt. 1 4 - )  z ł.
K o s z u la  sportowa z popeli- 
ny w paski (norm. 10.50) z ł .
K o s z u la  nocna z półplótna 
obszyta galonem z ł .
K a le so n y  z fil cTEcosse, 
długie gładkie b. mocne 
(norm, 8.50) * ł .
P ija m a  popelinowa w pięk­
nym qat, w kolorowe pasy 1 0  C f l  
(norm! 16.50) z ł . l Ł . O U
K o łn ie rz y k  sztywny w do­
brym gat„ modny fason A  C C
(0.9?)
C h u ste czk i w olbrzymim O  S C  
wyborze gatunków od z ł .

za 1/2 tuzina

7.50
4.70
4.75

P ro sim y  ż ą d a ć  k a ta lo g ó w  
ilu stro w a n y ch .

maacuyn r.accuso- 
lonych M ientóuK

lwi aa

P ierw szą  sa m od zie ln ą  transm isję 
p rz e p ro w a d z ił T ro ja n ow sk i z p a ­
m iętn ego  m eczu  P olsk a  —  C z e c h o ­
s łow a c ja , k tó ry  o d b y ł się w  p o c z c i ­
w ej w a rsza w sk ie j A gr ik o li. S tefan  
K o s trze w sk i p o b ił v. ted y  i c k o i d  
P o lsk i w  b iegu  na 800 m tr., inni z a ­
w o d n icy  starali się nie g orze j —  to 
też sp ra w o zd a w ca  deb iu tan t m iał 
w d z ię czn e  p o le  d o  popisu- W a rto  
z a zn a czy ć , że  p o d cza s  tego  m eczu , 
fr o ja n o w s k ’ z p o w o d z e n ie m  god z ił 
o b o w ią z k i za w od n ik a  z o b o w ią z k a ­
mi spraw ozda-A  cy  ra d iow eg o . O d tej 
p o ry  le k k o a tle ta  T ro ja n ow sk i r o z ­
szerza  sw e za in teresow a n ia . W z r a ­
sta jące  rzesze  jeg o  zw o le n n ik ó w  
s łyszą  go  w  transm isjach  ten iso ­
w y ch , p ły w a ck ich , b o k se rsk ich  i p ił­
karsk ich . P am iętna jest z w ła szcza  
transm isja z m eczu  P o isk a  — - N iem ­
cy w  W a rsza w ie . D w u d n iow y  r e p o r ­
taż p rze p ro w a d z ili w ó w cz a s  dr. M ie- 
la ch  i T ro jan ow sk i, p rzy  czym  
p ie rw szy  z lyctr s p ra w o z d a w có w  d a ­
w ał tech n iczn o  - fa ch o w y  op is  m e ­
czu, tro ja n o w sk i natom iast ob ra z

em ocjon a ln e j w alk i p o ls k o -n ie m ie c ­
kiej.

Z  w ię k sz y ch  transm isyj T r o ja ­
n o w sk ie g o  w ym ien ić  n a leży  O lim pia  
dę Z im ow ą  w  G arm iscn  P arten k ir- 
chen , letn ią  —  w  B erlin ie  o ra z  m i­
strzostw a  b ok sersk ie  E u rop y  w  M e ­
d io lan ie . Z  Z a k o p a n e g o  p r z e p r o w a ­
dzi on  10 transm isyj-

Michał Frank jest z w y k śz ta ce - 
nia m ed yk iem . K a rierę  sp o r to w ą  
ro z p o c z y n a ł od  k op a n ia  p iłk i na p la ­
cy k u  R aua  w  O g rod z ie  Saskim . 
D o ś ć  w cze śn ie  b ie rze  się za  p ra cę  
o rg a n iza cy jn o -sp o le czn ą ; jest sędzią  
p iłk arsk im  i cz ło n k ie m  Z arządu  P o l­
sk iego  Z w . P iłk i N ożn ej. Z  rad iem  
zetk n ą ł się p rze d  trzem a laty, p o d ­
czas  kon ku rsu  na sp ra w o z d a w cę  ra ­
d io w e g o . W  gru p ie  s p ra w o z d a w có w  
p iłk arsk ich  zajm uje F rank  p ie rw sze  
m ie jsce , w sp ó ln ie  z inż. A la s z e w - 
skim  i W . D ob row o lsk im . W  o s ta t­
n ich  d w u ch  la tach  F rank p r z e p r o ­
w a d za  transm isje z w ię k sz o śc i s p o t ­
kań m ięd zy p a ń stw ow y ch  n aszych  
piłkarzy- Na d łu go  w  p a m ięci ra d io ­

s łu ch a czy  p ozo s ta n ie  je g o  transm i­
sja ze  S trassbu rga  z d ra m a ty czn eg o  
spotk an ia  P o lsk a  —  B razy lia . Z  Z a ­
k o p a n e g o  s ły sze ć  b ę d z ie m y  M ich a ła  
F ranka  w  8 transm isjach .

Zdzisław Karczewski b y ł podob­
nie jak T ro ja n o w sk i c z o ło w y m  le k ­
k oa tle tą  w  p ion ie rsk ich  cza sa ch  te ­
g o  sportu . K ilk a k ro tn ie  z d o b y ł on  
ty tu ł m istrza  P o lsk i na średn ich  dy­
stansach . P ierw szy m  je g o  w y stę p e m  
sp ra w o zd a w czy m  b y ła  transm isja z  
p o jed y n k u  K u sociń sk i —  W irta n en  
na stad ion ie  W o jsk a  P o lsk ieg o . N a ­
stępn ie  tran sm itow ał Igrzysk a  P o la ­
k ó w  z zagran icy .

K a rcze w sk i jest o b e cn ie  p o p u la r ­
n ym  a k torem  scen  s to łe cz n y ch  i b ie ­
rze  czę s ty  u dzia ł w  s łu ch ow isk a ch  
P o lsk ie g o  R ad ia . M im o  za ię ć  z a w o ­
d o w y ch  n ie z ry w a  on  k on ta k tu  ze  
p o w ie rz o n a  ob słu ga  sp ra w o zd a w cza  
z m istrzostw  E u rop y  w  je źd z fe  pa- 
sp ortem  —  u p raw ia  ły ż w ia rs tw o  f i ­
g u row e . W  Z a k op a n em  zosta je  mu 
ram i, k tó ry ch  p rz e p ro w a d z i 5 tran s­
misyj-

Największa na Wileńszczyźnie 
Pierwsza Chrześcijańska
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J.H.NUSZ D O W O YN A . Cykl: „Na m atołkew skiri bruku". S A T Y R A  I H U M O R
M atołkow o to nie jakiś tam byłe Pipidówefc, 

—  to najokazalsze miasto powiatu tlziuracśskiego; 
Siczy całe dwa i p ó ł tysiaea m ieszkańców raso­
wych m atołkowszczan, ma dźw iękow e, kocie kw i­
ki wydające kino, a przed trzema laty lądowa) w 
nim nawet jeden zaw ariow eny samolot.

M alołkow o posiada wysoką kulturę ruchu 
ulicznego. Prawą stroną w yboistej klawiatury 
drewnianych chodników  kroczą majestatycznie 
sw ojskie krow y. Zdarzyło się, żc krówka 7  ian- 
*az;'ą wytnachnąwszy ogonem, strącEa w błoto 
strojny kapelusz, kunsztowne arcydzieło, ni lo  
ptaszek, ni to korw eta pod pełnymi żaglami, par i 
prezesow ej Hipochondrii, o czym  w iedziało naza­
jutrz ca łe  M atołkow o.

Ba! M atołkow o jest nawet zmotoryzowane-. 
Codzień w chmurze czadnego, śm ierdzącego nałt} 
dymu, jak w aureoli stawy, z łoskotem , aż si? 
trzęsą wątłe szyby m atołkowskie, przelatuje m  
perkoczącej maszynie pan licytator podatkow y, 
w ioząc na bagażniku, podskakującą za każdym 
kocim  łbem  pannę N iew ycaow anię Kaktusik,

W zdłuż, ulicy, ochrzczc nej imieniem wiesz­
cza  świecznika, rozsiadły się Lr jyw obokie dom!;:', 
zbi mające się dokoła rynku gromadą sklepików 
i d obnych tow arów , cuchnących kotami i sosera 
śledziowym , zanoszących się zgiełkliwym szwar- 
gotem.

M iędzy kocim i łbami jezdni, a rozpryskujące 
w  słotę deszczow e kałuże, k law iaturą chodnika, 
c ;ągnie się rynsztok zapchany czarnym opleśnia- 
łym szlamem.

Cuchnące mdłym, zgniłym odorem  rynsztoki, 
na przejazd jakow ej krajow ej w ielkości, są jednać 
w rekordow ym  czasie elegancko wapnem w ybie­
lone, że i w  stolicy lepiej nie potrafią!...

—  No, ale p łoty, to M atołkow o mai —  Co 
za p łoty! —  W ysokie, proste, heblowane, deska 
w  deskę.

U roczyste sa dni targowe, rynek zalegają 
w ozy  i tłum wieśniaków. Przez ciżbę przepychają 
się z hałaśliwym giergetem m iejscow e zydki, a 
jakiś „am erykauin”  (madę in Baranow icze) wym a­
chując rękami z w ysokości p izykry .ego  płótnie.- 
nym baldachimem straganu, reklamuje uniwersal­
ny środek do ostrzenia: „N ie nada stukaj, me 
nada klepaj —  twoja kosa o s tra 1.

Przez M atołkow o prze) ływ a rzeczka, nad 
ktćrą łacno ujrzysz m aiołkow szccanina, iak za- 
źyryszy rozkoszy kąpieli, w yciera w ołochate ciało 
wołochatym  ręcznikiem . Na stawie w yw raca się 
prawie codzień jakiś kajak, a wtedy na jednym 
z przybrzeżnych krzaków  suszą się części m ęs­
kiej, na drugim żeńskiej garderoby.

M atcłkow szczanie to bardzo poczciw i ludzie, 
przeważnie są to członkow ie rodziny biurokra­
tycznej, z państwow ej astronomii, inspektoratu 
hodow lanego, urzędu licytacji podatkow ej, pow ia­
tow ej izby sam ogonowej itd. itd, - -  poza tym 
zal cza się do nich, rzadko spotykany, a ceniony 
sob ie  w  M atołkow ie w ysoce gatunek: dziedzice 
i dziedziczki, oraz m łodzież.

Wśród m iejscow ej elity w yróżnić należy pa­
nią H ipochondrię Pieprzyk, cenioną prezeske koła 
kobiety  uspołecznionej, przysadzistą a korpulent­
ną osóbkę, defilującą po ulicach M atołkow a z 
pieskiem w ielkości kurzego jajka, przedm iotem  
ogólnego podziw u skrytej zazdrości.

Pan prezes (po żonie) P ieprzykiew icz k tó­
remu pani Hipoho ldrla stale i napróżno orzypo- 
mi,ia, że  nazywa się nie Pieprzyk, ale P ieprzy­
kiew icz, jest osobistością niepozorną i —  jak 
tw ierdzi pani prezesow a —  nie jest w stanie w y­
trzym ać krytycznego porównania z Chabarem 
M alw ersawiczem  —  technikiem hodowlanym, k tó­
ry kupił żonie lutro z praw dziw ych karakułowych 
baranów, ma sam ochód i g łow ę na karku, i na- 
pew no d e  zjawi się w klubie rodziny biurokra­
tycznej w butach nie do pary. W praw dzie, jak 
tw ierdzi z kolei pan P ieprzykiew icz, o tych d o ­
stawach hodow larych  różnie mówią, cóż to jed ­
nak znaczy, w obec rzeki mlekiem i miodem p ły ­
nącej w  m ow ności pani Hipochondrii. rozdziera­
jącej szaty nad naiwnością męża, który wierzy 
niecnym oszczerstw om . Plotki Intrygiewicza. gdyż 
Chabar M alw arsewicz to człow iek  bez skazy tyl­
ko  zawistne koittiństwo m alokow szczan nie p o ­
znało się na nieprzeciętnym  rozmachu tego krysz­
tałow ego człow ieka.

Pan D ocinek Zgryźlicki, kancelista, rhurier- 
lawe indywiduum o końskiej szczęce i wydatnej 
grdyce, ma n ieco pesim ysiyczue usposobienie, 
żato uosobieniem  głębok iego zadowolenia z sie­
bie. i poczucia  własnej wartości, jest pan A poli-

„W Matołkowie nic się nie dzieje"

nary M ałołkow ścz —  radca ławny, rasowy oby ­
w atel M atołkow a, który ma wpraw dzie bielm o na
oku, ale kozia bródka, czarujące wąsiki i korpu­
lentny brzuszek, przy skromnej em eryturce czynią 
go Ink interesującym, że serca dziew ;c m atołkow - 
skich usychają z tęsknoty, napróżno wyryw ając 
się ku niemu.

Pani Megalomania D ew ctczcw ska, tyczko­
wata, chodząca troska dom owa, pracuje na u gór­
nej niwie tępoty społecznej.

Z rzadka zajeżdża do M atołkow a jednokon­
ny:« amerykanem ze swą magnifiką pan Oraj

Pszenicki z majątku Sekw esiraciszki, poczta Li­
cytator ow o.

Z Kolei wym ienić najeży  m łodzież, jak pannę 
Niewychowańje Kaktnsik, „która  już p isu  aście 
łat mając..." —  ale nie bądźmy złośliw i i nie 
wierzmy ulotkom, szerzonym przez panią M ega­
lomanię D ew otczew ską.

Pan Lenon Maria K rccikw a G itarew icz, w y­
blakły b łękitnckrw isly kwiat zlot/#  m łodzieży, 
zadaje to:1 całem u M ałoik  twa, imponuje r awet 
panu Lampart Dandysiń»k emu, chodzącem u w 
lakierkach i zabójczo brązowym  garniturze, pod 
któ jego  v/zrokiem  płonią :ię  piękne mato kow - 
szc2anki, nie m ówiąc już o Kop ij Piłkarze w skim, 
profesorze trzyodd-ńałow-tj szkoi.y publicz* e; w 
pobliskich Analfabetach,

M łodzież uniwersytecką, reprezentuje pan 
Posadka Oportuński, filar legii m łodocianych, no­
szący od niedzieli w klapie młot, sierp i ki slnią.

P c .- r i jp  zaszczyca M atołRow o swą drogo­
cenną o dcc nością pan Ko nor M oraobijski, rumi- 
lilon k! M oczym ordji, w id o le tr i student, które­
goś roki.., jakiegoś wydziału jakiejś uczelni, r dys­
tyngowanie zblazow aną mi tą, obnoszoną dostoj­
nie po zaściankowej m atcłkow szczyźnie.

G aze.y  M atołkow o na szczęście nie posiada, 
pisałaby .ylko peany pochwali:e na cześć miej­
scow ych  w ielkości, i m ącił; spokojny rytm życiu 
niepotrzebnym  rozw ałkow y waniem skandali, któ­
re i tak każdy zna doskonale, gdyż starodawny, 
pantoflow y telegraf bez drutu iunkcjonujc bez 
zarzutu. W szechw ładna p !o .ka  wie w szystko, wie 
najdokładniej, kto, gdzie, z kim, kiedy —  ba wie 
nawet ile razy!

Już w róble ćwierkają i w trawie piszczy, że 
pan licytator podatkow y igra ł się na początku 
miesiąca w pokera, że j aa Piątka Intrygi.ewicz 
zapewnia! pana Reprezentacją Gadatkiewicza, 
działacza uspołecznionego o tym, że interp shtor 
parlamentarny pan Agitacja Dyjetkiew ic:: był 
oburzony ostatnim obchodem  kr czci, i że dymisja 
G adatkiew icza jest przesądzona.

W  sezonie ogórkow ym , gdy w  prasie stołecz­
nej pojawiają się pierw sze nieśmiałe kaczki dzien­
nikarskie. w M atołkow ie wydarza się z teguły 
jakiś grubszy skandal, po którym w poczytnym  
organie stołecznym  daje s'ą cr.yteć list otw arty 
w stylu; „niepraw dą jest, natomiast prawdą jest"; 
sprostow anie; sprostowanie sprostowania, \mesz­
cie  repoitaż z salt sadów,:j, gdzie jako g ówny 
św iadek obrony w ystępuj; rodzimy garkolłuk, 
św iadcząc czy pani prezesow a nazwała panią

pre-zesową wydrą, czy też tylko flądrą.
Skandale obracają się w ramach złośliw ego 

komerażu, zdrady małżeńskiej, względnie twarzą- 
bicia, wdz ęcznego polnego kwiatuszka m atoł- 
kcw skfego bon-tenu.

T o pan Szwia Lapszakiewicz procesuje się ze 
swoją e sco w ą , to pani ayn darzow a  pow iatow a 
nazwie pana 'nspektera sam ogonowego starym 
osiem, a pani inspekiorow a panią areadarzową 
małpą, że to nie w idz: jak jej własr.y mąż z tamtą 
krzywą. Mańką —  „s łn ż o ń cą " .. —  i że to obraza 
boska i. ws yd aż na całe M atołkow o. A  pan in­
spektor jak nie trzaśnie pana arendarza pow ia- 
tow egc w  twarz, to aż sąd honorow y się odbyw a, 
i pan s.rencarz musi pana sam ogonowego inspek­
tora p. seoraszać.

W  trał bierni u Sury Citronen - Geszeitman 
gwałt. W  pokojach um eblowanych z n iekrępow a- 
nyn: wojsoi :m złapano jakiegoś szpicla czy młodą 
dziedziczkę z kontrabandą. —  Co do tego zdania 
są p cd ń e icn e , a trudno się coś pew nego dow ie­
dzieć, Stra Citronem -Geszeftm an trzyma sid za 
g łow ę: IJj, a taki wstyd. —  taki wstyd

G< óh-.ę oburzenie budzą gorszące amory pan­
ny Koc han; i Pulpecik z Lulaj Gogusińskim, a siu- 
gębna ianu donosi, że pani instruktorowa samo- 
goaarsiw a sprała solidną miotłą mężidka grucha­
jącego z tą ra a k o k :# ą  M elancholią Kabotyńską, 
która ma teraz napuchniętą i podwiązaną twarz 
i odgraża się, że ją jeszcze ta magiera popamięta.

Miast sczko epasuje dziwna lepka senność, 
a grząski lej m atoikow skiego ślamaząrslwa wsysa 
przybysza liepostrzeżenie i ca łkow icie.

W  Ma alkow ie nic się nic dzieje. Pani Hipo- 
chondrja dalej stawi swfcuiu m ałżonkow i za wzór 
technik,a budowlanego, pana Chabar M ałw ersarc- 
w icza, który się wybija, pom im o złośliwych p ło­
tek fabrykow anych przez grajdołowską m iernotę; 
kury i kro vy chodzą dalej , szczerzącą zeby de­
sek, klawiaturą chodnika; pan atefldarz pow ia­
towy liuzebjusz K ociokw ik  nie kłania się panu 
G w iazdce ■Szablińskiemu, namiestnikowi podebo- 
rągwianem 1 ; pani Dewroiczew ska odm awia solen­
ne koronki błagając w ładze niebieskie, aby srodze 
pokarały n enawisiną H ipochondrję Pieprzyk; pan 
Chabar M alwersarewtez robi dalej świetne, na 
amerykańs tą skalę interesa; a pani konduktorow i 
szerokotorow a z nosem na w ysokości trzeciego 
piętra .własnej, ncw ow ybudow anej kamienicy, z 
góry patrzy nŁ panią koidu k torow ą  w ąskotorow ą, 
która banćluje kiełbasami i ma czarne obw ódki 
trudu pod  lakierowanym i w różow ą manikure 
paznokciami.

JAN PAN ASEW ICZ.

Dzielnika Kaźmierz ma głos
Z a m m  cie lesn a  p e w ło k a  d z ia d źk i K a ź ­

m ierza  p rzy b ra ła  o b e c n y  w ygląd , to z n a c z y  
z.fmirn nad c z e rw o n ą  tw a rzą  p o s iw ia ła  s z c z e ­
c in a  w ło só w , na jeża  strzy żon y ch , zanim  na
tej cz e rv /o n e j tw a rzy  ro z k v  i • ł g n o m ę  na iny
nos jak  n a jp yszn ie jsza  p iw on ja . za k tó ry m  
isk rzą  się jeg o  w ie cz n ie  ż y w e  św idrujące. O cz­
ki —  o to  zan im  d z ia d źk a  K aźm ierz  sta ł się 
d z ia d źk ą  K a źm ierzem , m usiał b y ć  k ied vś m ło ­
dym .

Z b ra k u  d o k ła d n y ch  d a n y ch  g o to w i je s ­
teśm y  p rzy ją ć  tw ie rd zen ie  sa m ego  d ziad źk i 
K aźm ierza , k tó ry  o pam iętn ej ch w ili sw o ich  
u rod zin  m ów i w  ten  sp osób , ż e  w b re w  p o ­
rz ą d k o w i n atury  p rzy sze d ł na św iat z g rz y w ­
k ą  jak  u r o cz n e g o  „ i r e b a c z k a " ,  gdy  ją k r ó ­
c iu tk o  n o ży ca m i p o d c ią ć , że  z łą  c io tk ą  O nu- 
frych ą , c o  g o  ch c ia ła  z a c z a r o w a ć  oczam i, 
u g ry z ł z d row iu teń k ien r  ząbk am i w  p a lec .

D z iw ić  się ty lk o  n a leży , iż zn a leź li się 
ta cy  g osp od a rze , którzy ' na o p ow ia d a n ie  d z ia ­
d źk i K a źm ierza  k iw a ją  n ie k ie d y  g łow a m i, a 
p o  jeg o  od e jśc iu  m ów ią  n aw et, że  sam i nie 
w ied zą , c z y  d zia d źk a  „p u śc ił żu k a ", c z y  p ra ­
w d ę  p ow ied z ia ł.

G o s p o d a rs tw o  dziac.źki K a źm ierza  jest w  
n a d zw y cza jn y m  p orzą d k u , a le  to  d z ięk i jeg o  
żon ie , o so b ie  srog ie j, o za c iśn ię ty ch  ust ich , 
k tó ra  że .a zn ą  ręk ą  trzv  na ca ły  dom , no i jeg o  
pana, sa m ego  d z ia d ik ę  K aźn  ierza  N ie p r z e ­
szk a d za  mu to  jedn ak , k tęd y  p o ja d ą  na larg, 
o d łą c z y ć  się o d  w o zu  na ryn k u  i zos ta w iw szy  
tow ar p od  o p ie k ą  małże n k : , p u szcza ć  su m ię ­
dzy  rozch w ia n e  fa le  c iżb y  lu dzk ie j.

Idzie w te d y  dziadźirć. K aźm ierz z. zadartą  
g ło w ą  m ięd zy  rzęd am i w o z ó w , gdzie  n iegd zie  
p rzystan ie , p o d z iw r je  się, tu o  „ ja jk o  p o  c z e ­
m u '’ za p y ta , tam  zn ow u  z w r ó c i się d o  zd u ­
m ionej c io tk i z za p yta n iem : „ c i  k u ry  um ie 
'd o ić ” , a lb o  c z y  n ie  \we „g d z ie  o c ie liła  się
k o b y ła ” . In n ego zn ów  zapy ta „ w  k tó ra  strona
językiem , k rę c i p rzy  je d z e n iu ? ”  1 z o s -a w ia  
o s łu p ia łe g o  c z ło w ie k a  uw cjeinu  lo sow i.

O to  targu je  dziaźdku  K a źm ierz  z  jakim ś 
g osp od a rzem  p rzy  w o z ie  s ia ra . O ba j aż p r z y ­
k ła d a ją  rię  d o  ziem , aby jak  najm niej ze  sw ego  
u stąp ić, ob stęp u ją  ich  ł.o łe in  lu dzie  c ie k a w ie .

W resr :cie  s p o co n y  gosp od a rz  g od z i się na 
przebrn ie rąk  za p e ło w ę  cen y , a le  w te d y  
d zia d źk a  K aźm ierz  n a jsp ok o jn ie j zab iera  się 
d o  od e jśc ia . Z r o z p a c z o n y  gosp od a rz  łap ie  go 
za  p o łę  k o żu ch a : —  T o  ja k że ż  b ę d z ie ! N ia 
k u p u isz?  —  A  c i ja  m ó w ił tob i, c o  k u p u je ?  
Ja  ty lk o  p o ta rg o w a ć  ch c ia ł k a p e lk a . A  jak 
tob i siana za  m a ło , tak  p rzy jeżd ża j, b ra t do  
mn e w  g pścina!

P o  k iiku  p o d o b n y ch  w y stę p a ch  d ziad źk a  
K aźm ierz  zna  gru ntow n ie  w szy stk ie  ce n y  na 
rynku  i na c z e le  d o b o r o w e j w e s o łe j kom pan ji 
k rew n y ch , zn a jom ych  i n iezn a jom y ch  ani się 
o b e jrzy , że  k o n ie c  już ryn k a  i że  je g o  baba , 
n ie d o c z ę  ją  w s zy  się, d a w n o  od je ch a ła .

M a ło  tern d ziad źk a  się  prze jm u je , w w ala  
się na p ie rw szy  lep szy  w ó z  i jed z ie  sob ie  
w e s o ły m  rozśp iew a n y m  traktem . Z a jeżd ża  d o  
jed n eg o  sąsiada m iłego , stam tąd  d o  d ru giego , 
z innym  na ry b y  z n ie w o d e m  p od a ją , z  n as­
tęp n ym  p s z c z o ły  p o d k u rz a ć  b ęd ą , to  z n ó w  d o  
m łyna  w e d n e g o  trafi i p o  trze ch  dn iach  tra ­
fia  w  reszc ie  z p rze c iw n e j stron y  św iata  d o  
rod zon e j ch a ty , a b y  g or liw ie  za ją ć  się  o d ra ­
b ian iem  trz y d n io w e g o  św ięta . O rze , sieje, 
b ron u je , w y w ra ca  na p o lu  k a m ien ie  na p o d ­
m u rów k ę , a p rzy  ok a z ji k o la  „d e s k i p iło w a ć 1’ 
p o u cz y , o b c e g o  psa na d z ied z iń cu  zł p ie  i 
p u ści w o ln o  z p ę ch e rz e m  na ogon ie . „K u żd a  
ż y w ie ła  E 'oża sw oja  za b a w k a  m ieć  m u si”  —  
m aw ia  dz' adźka K aźm ierz  —  „K o t  k łę b a k  p o  
ch a c ie  p ęd za , sabak i, p ó k i m ałe, c z o r la  na 
traw ie p ęd za jo , a c z ł c w :ek , ż e b  tak  jak  c ia sto  
w  d z ie ży  ru zk iśn ięta  w  ch a cie  za szy w szy  sia 
siedzia ł, led y  s flk so w a łb y  jak  ten  bźdm k  —  
M a te w k a  ob  k tó ry m ’ b a jk i łudzi so b ie  gada jo  
i Śm iejo się z d u rn octw a  jeg o . O t, c o ! "

T a k  na z im ow ej w ie c z o r n ic y  m ó w ił d z ia ­
d źk a  K aźm ierz, p o ch y lo n y  nad zep su tym  c h o ­
m ątem , w  iz b w  p e łn e j p ra co w ite g o  narodu, 
za ję te g o  sw o ją  rob otą . N ikt m u nie z a p rz e ­
cza ł, gdyż w szy scy  z d o św ia d cze n ia  w iedzą, 
ż e  u d z ia d źk i K a źm ierza  jest to  w s tęp  d o  ja ­
k ie jś  w es  ołej pogad u szk i, k tó ra  p otem  w ich ­
rem  ro ze jd z ie  się  p o  ch atach , waląc, ludzi ze
śm iechu  jak  sn opy ,

A ż  g osp od y n i k w asu  ch le b n e g o  s z cz y p ią ­

ce g o  z drew n ian e j „k a d u sz k i”  za czerp n ie  1 w 
k ow szy k u , p ięk n ie  rzeźb ion y m , p rzed  dziadź 
ką K a źm ierzem  p osta w i, a on, jak żu k  siwy 
w as d o  p łyn u  zan urzy  i sm akuje z rozkosz," 
n apój B oży . W te d y  k tóra ś  z d z ie w czy n  p r z y 1 
m ili się do  d ziad źk i K aźm ierza .

—  D dziadzirika. o p o w ie d z  nam  facecj. 
a lib o  ba jka  jak a !

A  d ziad ziń k a  b rw i n a stroszy  na to
—  Ejsz ty! C zeg o  jej z a ch c ia ło  s ia ' W ia ­

dom o. Po B ożym  N arod zen iu  zam ąź tob i iść  
z a ch c ia ło  sia, ted y  i ch cesz  u m ieć  ba jk a  ba j- 
strukom  sw oim  du k o ły sk i o p o w ia d a ć !

A  w y  tam ni śm ie jc ie  się z jej!
C ho d i, c ó re ń k o , d o  m nie! N ia c z e r w ie ­

niej jak  ta r ó ż y cz k a !
A  w am , ba  .w en y  n ic za to  nia o p o w ie m !
W e d 1/  ze  w szy stk ich  k ą tó w  p od n oszą  się 

g ło sy  b łaga lne .
—  D ziadziń ka , o p o w ie d z  nam c o k o lw ie k  

straszenn ie fa jnego!
I z a cz y n *  d ziad źk a  K aźm ierz  bajka ,,ob  

durnym  W u ciń k u , c o  żąk i szu kał, c o  ni je ani 
pii . Ż y ł b y ł k ie d y śc ; taki W u cin k a , m ło d y  
i durny —  ot nia p rzym ierza ją c  n aprzyk ład  
ja k  nasz S te fu k  teraz, ch tó ren  jak  ja w idza , 
siatka m e z teg o  b o k u  ro b ić  z a cz o ł I daw aj 
ten  du rny  W u ciń k a  żąk i tak ie j p o  św ię c ie  
szu kać, :o  ni je ani pii. W a d o m o : w  g o s p o ­
d a rce  ła k om a  rze cz  taka  baba , cu b  nie jad ła  
n ie p iła  a ca łen  dzień  rob iła . S zu k a ł on , je ­
den  rok , drugi... nu i c o  p o w ie c ie -  n a laz na- 
reś«»ie taka d z iew czy n a , c o  ni je, ani p ii! T e d y  
stary  baćk a  w ese la  im  huczna  w y p ra w ił, 
w ó d k a  la ła  się p o  sta low an iu  aż na cz tern a sta  
b ierw ion a , a panna m łod a  s ied z i i c o  je) ni 
p od su n o  p o k o s z to w a ć  teg o  c i tam tego  ted y  
m ów i ona, o c z k i sp u ściw szy :

—  D zinku ja  b a rd z o , a le  ja taka, c o  ani 
jem  ani piia

A le  k ied y  już g ośc i ro z je ch a ł1 sia * pan  
stw o  m łode, lam pa zgasiw szy , sp a ć  p oszli, 
m ów i żąk a  d o  W u ciń k i tak  i tak :

—  W u ciń k a , W u ciń k a ... ja ch cem  jeść
—  A  toż  ty  m ów iła , c o  ty  ni jesz, ani 

p ijesz !
—  K ie d y  ja  straszen n ie  m o cn o  ch cem  

je ść !...
—  A  źeh  ciebie, w ilć y ! T a k  id ź  d o  kuchn i

i w eź  tam  sob i c o k o lw ie k !
P osz ła  żąk a  d o  kuchni, a p od ia d szy  ren cy  

ch c ia ła  p o m y ć  w  zban ie. A  że  zban  w ąsk a  
gare łk a  m iał , ted y  re n cy  d o  zbana w sunęła , 
a le  n azad  tak  n iiakim  p ra w em  w y c iu g n on ć  
nia m oży . P rzy sz ła  te d y  żąk a  ze  zban am  na 
rę k a ch  i m ów :

—  W u ciń k a , W u ciń k a !.,. J a k iż  tw oj zban, 
k ied y  on rąk  m oich  n ie pusk-a!

—  Idź durna, d o  kuchn i, daj zban em  ob  
p ie c  i re n cy  tob i p u ści!

—  W u ciń k a . W u ciń k a ! Jak iż  tw<ói p ie c ?  
J a k  ja p o  nim  zb a n em  ra z ! tak  on : o ch !.. J a k  
jo  p o  nim  raz —  tak  on : o ch !.,.

—  A  że b  c ie b ie  p 1 orun i! T a k  ty  ch ib o  
b a ćk i m ojego , c o  spa ł na p ie c y  za b iła !

—  C hiba c o  tak , W u ciń k a ! B o i broda 
tam  ja k a ści na p ie cu  le ża ła  i za c ich  on  tam 
b ied n iń k i za w szystk im !...

T e d y  durny W u ciń k a  w idzi, c o  jeg o  żą k a  
je sz cze  o d  jeg o  durniejsza , nu i jak  to  aa tym  
św ie c ie  b y w a  —  p o  w ese lu  z a ia z  p og rzeb . 
P o sze d  W u ciń k a  d o  k o ś c io ła  za dusza b a ćk i 
m od lić  sia, a żąka  tym czasem  w  ch a cie  o b ia d  
n a staw iw szy , d o  k ry n icy  p o  w oda p osz ła . 
P rzy ch o d z i n azad , aż tu w  ch a c ie  m ięsa  m a ­
m a! S abak i ze  s to ln icy  ściągn ęli! L ec i te d y  
durna b a b a  d o  k o śc io ła , w la lu ji na sam  ś ro ­
dek  i k rz y cz y : W u ciń k a , W u c iń k a 1 P sy  m ięsa 
z jed li! A  W u ciń k a  zm a rszczy ł sia ty lk o  1 m ó ­
w i p o c ich u : —  T y  durna, zapam ięta j to  sob i, 
c o  w  k o śc ie li p iersz  n a jp ierw  u k lę k szy  p o b o ż ­
n ie  p a c ie rz y  m ó w ić  trzeba , a już p otem , c o  
a z ie i sia, m ów ić  m ożna...

—  D ob rza , W u ciń k a , zapam iętam  ja to
sob i.

W  druga n ied z ie la  tyż  p o sz e d  W u c iń k a  
d o  k o ś c io ła  na sum a. a żąka  w ch a c ie  ob ia d  
gotui. I rap tem  zapa liła  się u jej ch ata  i p a b  
s ie ! L ec i ted y  żąka  d o  k o śc io ła , u k lęk n ę ła  
k o ło  W u ciń k i i daw aj p a c ie rz y  p o b o ż n ie  o d ­
m a w ia ć. M ó w i jeden , m ów i drugi, trzec i, a* 
u W u ciń k i m a rk o tn ość  w  sercu  jak aści o d e ­
zw a ła  sic, ci m oże  jaka n ieszczęśc ia  nid p rz y ­
tra fiła  się w  ta p o r a ?

A ż  sk o ń cz y ła  ona  osratnia m od litw a , 
p rzeżeg n a ła  sia., w sta ła  i m ów i p o c ich u  W u ­
cińku  na ucha:

—  W u ciń k a , W u ciń k a ,,, N asza  ch ata  p a li
sia...

—- Nu i ot w am  ba jk a , k o ń cz y  dziadźk a  
K aźm ierz  i ja tam  b y ł —  m iód , w ina  pił, a le 
c o  n ic  ć o  g ę b y  nia p o p a d ło , ted> daj g o s p o - 
dyn k a  ty nasza je sz cze  k w asu  jadan k ow szy*  
cza k  garła  p o sz m a ro w a ć l
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